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Zbrojne starcie bojówek 


pod osłoną mocy w Warszawie 
Tajemniczy mężczyzna—ciężko ranny 


Warszawa, 13 grudnia. 
(Tel. od wł. koresp.) 
Wczoraj późnym wieczorem na Pra- 


dze przy ul. Jaglelońskiej przechodnie, 


zaalarmowani zostalli gęstą strzelaniną 


O tem, iż strzelanina była walką bo- 


żyć dłużej, albowiem podczas strze- 


jjówek dowłedziano się z zeznań nlela- | laniny 


klej Marlanny Szymczakówny, zamie- 
szkałej na Pradze, która w godzinę po 
strzelaninie usiłowała popełnić „samobój] 


poinlędzy dwiema grupami osób. Po od| stwo przez wyplcig buteleczki z kwa- 


danłu kilku salw, jedna z grup rozbie- 
gla się a druga pochyliła się nad leżą- 
cym rannym osobnikiem, którego na- 
stępnie ukryła przed pollcją. 

Ustalono, że było to 5 
ZBROJNE STARCIE DWUCH BOJÓ- 
WEK PARTYJNYCH PPS. I PPS.-FR. 

REWOLUCYJNEJ. 
TESTY 


Włamamie 


do kancelarii komornika 
Łódź, 13 grudnią. 

Ubiegłej nocy dókonano włamania 
do kancelarji komornika J. Piaseckiego 
w Wieluniu. Łupem złoczyńców padła 
większa suma w gotówce, rewolwer i 
TE cz; wartości kilku tysięcy zło- 
yCNh. į 
Policia zawładomiona o włamaniu 
wdrożyła dochodzenie, które narazie 
nie dało żadnych rezultatów. 


Samobójstwo 


prezesa bomfiżu 
WARSZAWA, 13 grudnia. 

W mieszkaniu własnem przy ulicy 
Poznańskiej 16 popełnił wczorał samo- 
bólłstwo 40-letni Zenon Rutkowski, pre- 
zes Banku Pruszkowskiego. Wszelki ra- 
tunek okazał się spóźniony. Lekarz 
stwierdził zgon z powodu postrzelenia 
prawej strony klatki piersiowel. 

Samobójca pozostawił list. z które- 


go wynika, że popełnił on samobójstwo | 


z powodu latwowierności I zaułania do 
ludzi, co stało się przyczyna, iż dopu- 
ści się nadużyć pieniężnych. 


Dr. Bartel 


sem solnym, 


„Sztyk” 


Warszawa, 13 grudnia, 

W kołach politycznych utrzymują na 
dal, że postem sowieckim w Warszawie 
na miejsce b. posła Bogomołowa miano- 
wany zostanie dawny posel sowiecki w 
Pradze Czeskiej, a obecnie poseł sowiec- 
ki w Kownie 

p. ANTONOW - OWSJEJENKO, 
znany w partji komunistycznej pod pseu 
donimem 

„SZTYK” (BAGNET), 

Owsjejenko urodzil się w roku 1884, 
a będąc uczniem korpusu kadetów w Pe- 
tersburgu, wciągnął się do roboty rewo- 
Ilucyinej. 

W roku 1905 podczas rewolucji 
DZIAŁAŁ W ALEKSANDROWIE POD 
ŁODZIĄ I W SAMEJ ŁODZI, 
gdzie namawiał żołnierzy, stacjonują- 
cych tu wojsk rosyjskich do wystąpie- 

'nia przeciw rządowi. 
Schwytany, skazany został na 20 lat 
ciężkich robót i zesłany na Sahalin, skąd 


|zbiezi do Paryża. 


' Do Rosji powrócił dopiero po wybu- 


Ki SFA 


CIEŻKO PORANIONY ZOSTAŁ JEJ 
PRZYJACIEL. 


Należy on do bojówki I stan jego, we- 


dług zeznań Szymczakówny, jest clęż- 
ki, ale an! nazwiska anl do jakiej partil 


Oświładczyła ona policji, że nie chce; należał, nie chciała ona zeznać, 


e | | 


Tema numeru EO groszy. 


<> 
W radjo: 
e 

„Owa dni w sejmie” 

Dowiadujemy się, że zapowiedziany 
odczyt swój na temat ostatnich dwóch 
posiedzeń sejmu („Dwa dni w Sejmie“) 
p. premjer Świtalski wygłosić ma jutro 
w sobotę, dnia 14 b. m. o godz. 6-ej wie 
czorem w sali Filharmonji warszawskiej. 

Odczyt ten, podobnie jak I poprzedmi 
odczyt premiera Świtalskiego o prójek- 
cie zmiany konstytucji, transmitowany 
będzie przez radjo warszawskie I rów= 
nocześnie retransmitowany przez inne 
stacje polskie. 

Wstęp na odczyt tylko za zaprosze- 
niami, które wysyłane będą imiennie. ` 


Awaníiura - 


przed „Ranteuflerm" 
Łódź, 13 grudnia. 

Ubiegłej nocy przed hotelem „Man- 
teufel“ doszło do awantury, wywołanej 
przez czterech pijanych meżczyzn, któ- 
rych portjer nie chciał wpuścić do resta- 
uracji. 

Pijani, nie mogąc dostać sie do noc 
nego lokalu, bez żadnego powodu rzucili 
się na szolerów taksówek Í| dorożkarzy, 
stojących przed hotelem, bijąc ich pię- 
ściami. ; 
Wezwana policja poczatkowo nie m 
gła dać sobie rady z awanturnikami, któ 
rych dopiero po dłuższej walce obezwła 
dniła i odwiozła taksówką do komisar- 
jatu. l 


Sm" 


czerwony działacz 
operujacy w swoim Czasie ma 
ieremie Kozi i w Aleksandrowie 
ma zostać posłem sowieckim w Warszawie 


chu rewolucji i w roku 1917 był komen* 
dantem petersburskiego okręgu wojen- 
nego z ramienia bolszewików, gdzie a- 
resztowal rząd Kiereńskiego i 
ZDOBYŁ CARSKI PAŁAC T. ZW. „PA 
ŁAC ZIMOWY”, 

Jako poseł w Pradze Czeskiej, Owsje 
jenko wywolał w r. 1925 skandal, przew 
mawiając z balkonu poselstwa do demon 


strujących czeskich komunistów. 

Oprócz tego mia! pewien 

SKANDAL EROTYCZNY, 

który skończył się samobójstwem jego 
żony. Następnie obiął poselstwo w Kow 
nie, W kolach politycznych Warszawy 
przypuszczają, że na przyjazd posła o 
tak bninej przeszłości 

RZĄD POLSKI SIĘ NIE ZGODZI, 
SEER 


Burziiwgy Droces 


młodzieży komunistycznej w Warszawie 


Warszawa, 13 grudnia. 
(Telelonem od wl. koresp.). 
W warszawskim sądzie okręgowym 


i przyjaciół politycznych oskarżonych. 
która urządziła przybyłym demonstra- 
cię. Policja aresztowała 20 osób z po- 


rozpoczął się wczoraj wielki proces ko; śród demonstrantów. 


munistyczny. Na ławie oskarżonych 

zasiadły 

21 osoby, przywiezione do sądu pod 
silną eskortą, 


Przed gmachem sądu zgromadziła 


się liczna grupa znajomych, krewnych | 
|galnie pod fałszywym paszportem o na 


juz przyjechał 


$. $rezydent poradzi się smego najńliżsześo przyjaciela 
co do sposobu zażegnania przesilemia . 


WARSZAWĄ, 13 grudnia. 


(Telefonem od własn. korespondenta). 
Dziś rano przyjechał do Warszawy 


na zaproszenie p. Prezydenta Rzplitej 
B. PREMJER DR. BARTEL 
i o godz. 10 rano przybył na Zamek. 

Wezwanie dr. Bartla do Warszawy 

wywołało w kołach politycznych ` 
DUŻE WRAŻENIE, 

jednakże nie przypuszczają, ażeby dr. 

Barilowi p. Prezydent powierzył misję 

tworzenia gabinetu, 

PRZEZYDENT MOŚCICKI I DR. 
BARTEL SĄ BLISKIMI PRZYJACIÓŁ- 
Mi. 

Są oni dawnymi kolegami z politech= 


częśnie stanowiska profesorów aż do 
czasu, kiedy p. Prezydent Mościcki po- 
wołany został na najwyższe stanowi- 
sko w państwie, a dr. Bartel na stano- 
wisko premiera. 

W czasie tego okresu czasu byli naj- 
serdeczniejszyini przyjaciółmi i węzły 
przyjaźni zostały jeszcze bardziej zacię 
śnionę. Wobec tego przypuszczają, że 
P. PREZYDENT CHCE SIĘ PORA- 

DZIĆ B. PREMJERA, 
który przez trzy lata zajmował to stano- 
| wisko, co do sposobów zażegnania prze- 
silenia. 


mi świata gospodarczego. Spodziewane 
są między innemi konierencje z prof. dr. 
Krzyżanowskim, b. dyrektorem banku 
ziemskiego p. Sułowskim, b. ministrem 
skarbu, a obecnym dyrektorem tegoż 
bznku, p. Czechowiczem, ewentualnie z 
prezesem izby przemysłowo-handlowej 
i b. ministrem p. Klarnerem i innymi. 
P. Prezydent chce w ten sposób u- 
zyskać całokształt poglądów na sytua- 
cię w państwie, gdyż , 
POSŁOWIE SEJMOWI Z KTÓRYMI 
ROZMAWIAŁ PRZEZ 3 DNI, 


Wśród oskarżonych przeważnie mło 
dzieży w wieku 18—19 i 20 lat wyróż- 
nia się niejaki Witold Tomarowięz, pra 
wnik, który swego czasu razem ze słyn 
nym posłem Dąbalem wydany był so- 
wietom, lecz powrócił do Polski niele- 


zwisku Chojnacki i zajął się znów pro- 
pagandą komunistyczną. 


Stosuje on zupełnie inną taktykę, 
niż jego koledzy. Podczas gdy tamci 
jego nie przyznają się do winy, Toma- 
rowicz odkrywa karty i oświadcza, że 
wrócił nielegalnie do Polski, że. nie- 
słusznie posądzają jego współoskarżo- 
nych, gdyż oni są „Bogu ducha winni 
smarkacze'”, 

W pewnym momencie, gdy przewo- 
dniczący czyta akt oskarżenia i wspo- 
mina, że jeden ze współoskarżonych 
Lapon zmarł w więzieniu 


Tomanowicz wstaje | wznosi -okrzyk 
na cześć zmarłego, 


częściowo przez innych powtórzony. 
Między innemi do sądu sprowadzony 
ma być z więzienia działacz PPS-lewi- 
cy Czuma. 


Komuniści uważają go 
za prowokatora 
i gotują się do urządzenia demonstracji 


dali mu oczywiście pogląd na sytuację | w chwili, gdyzjawi się on na sali. Wo- 


polityczna, która musi być uzupełniona 


bec tego sąd waha się jeszcze, czy 


Czumę sprowadzić. Rozprawa potrwa 


Poza dr. Bartlem p. Prezydent ma od i do pewnego Stopnia skorygowana | kiika dni Ob | 
i y ą | } ni. Obron : Beren- 
niki lwowskiej, gdzie obejmowali jedno- być kilka konierencyj z przedstawiciela- Przez znawców życia gospodarczego. SZA: dalo Pit 
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son, Runco, Duracz, Sterling. i inni, __; 
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© CZEM MOWI PARYZ? 
Riedy ukażą się pamietniki Clemen- 
ceau. = Dyplomata, jako autor tea- 


tralny. — Kobieta --prezydentem re- 
publiki=fmeryfkenizacja $aryża. 


m m ww 


Paryż, w grudniu. | 

Co słę stanie z pamiętnikami $. p. 
Clemenceau? — Oto pytanie, które 
ostatnio omawiane jest z najiwyższem 
zainteresowaniem przez cały niemal 
kulturalny Paryż. Chodzi tu o pamiętni 
ki byłego wodza Francji z czasów woj 


- ny Światowej, — dzieło, nad którem 


Clemenccau pracował aż-do ostatnich 
niemal chwił swego życia. Jeszcze na 
tydzień przed śmiercią „wielkiego ty- 
grysa* ogłoszona została wiadomość, 
iż druk pamiętników jest już prawie na 
mkończeniu, t że potężne to dzieło no- 
sić będzie tytuł „Blaski i nędze zwycię- 
stwa“ („Grandeurs et miseres d'une 
victoire“). Wiadomość *a zelektryzo- 
wała wszystkie koła polityczne i dzien- 
nikarskie. Niestety jednak, już w ty- 
dzień później nastąpiła śmierć, 

Jak olbrzymie zajnteresowanie wy- 
wołały pamiętniki Clemenceau na ca- 
łym niemal świecie, świadczy najlepiej 
fakt, iż zgóry zarezerwowane zostały 
prawa autorskie we wszystkich niemal 
państwach. Za zezwolenie to otrzymał 
Ciemenceau olbrzymią sumę 2 miljony 
franków francuskich. W Parvżu otrzy- 
mał prawo druku znany wydawca po- 
przednich dzieł Clemenceau — p. Plon. 

Czy jednak Clemenceau zdołał osta- 
$ecznie zakończyć swą wielką pracę? 
Czy pamiętniki zostały na tyle opraco- 
wane, że będą one mogły w pełni uwy 
datnić przeżycia i myśli tego wielkiego 
męża stanu? Na pvtania te brak na ra- 
zie odpowiedzi. Przynieść je mają do- 
piero najbliższe dni, które ostatecznie 
wyjaśnią, kiedy i w jakiej formie ukaże, 
się dzieło Clemenceau, Nie potrzeba 0- 
czywiście dodawać, że te ostatecznej 
wyjaśnienia wyczekiwane są z żywem, 
naprężeniem i powszechną niecierpli- 
wością, 

Nie brak oczywiście I innych sensa-. 
cyjnych nowości, o których w tej chwili 
mówi stolica nadsekwańska. Na pierw- 
szem miejscu kroczy — jak zwykle — 
teatr. Prawdziwą sensacią paryskich 
kół teatralnych stała się w szczególno- 
ści ostatnio premiera w teatrze „des 
Champs Elysees“. Wystawiona została 


t 


tu 3-aktowa sztuka Jcan'a Giradoux'a B 


p. t. „Amfitrion 38". Nie tyle jednak sa- 
ma sztuka budziła sensację, ile raczej 
osoba autora. 

Giradoux jest bówiem wyższym u~ 
rzędnikiem francuskiego ministerstwa 
spraw zagranicznych i odgrywa na por. 
sterunku swym bardzo poważną rolę.. 
To przejście zatem zza kulis dyplomacji 
na deski sceniczne stało się największą ' 
atrakcją nowej premiery. 

Giradoux nie jest jednak początku-; 


jącym autorem. Liczne książki. wydane. $a 
już dawniej przez autora świadczą, iż SŻŻZ 


potrafi on odpowiednio łączyć zawód 
dyplomaty z zamiłowaniem pisarskiem 
— į jest równie dobrym urzędnikiem, 
jak i dramaturgiem. Ostatnia premiera 
w „Chapms Elysees* potwierdziła tę 
opinię — to też zdobył sobie autor - dy 
plomata duży sukces wśród paryskich 
kół teatralnych. 

Bardzo poważnem wydarzeniem 
stał się również ogłoszony w ostatnich 
dniach wybór nowego członka literac 
kiej akademii „Goncourtów“, Na zasz- 
czytne to stanowisko powołany zosta! 
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znany literat paryski, p. Roland Dor- | 20 większego wrażenia. Jedynie płeś- 
geles. Akademii „Goncourtów“ jesti niarze kabaretowi podchwycili w mig 
obok słynnej „Akademii Nieśmiertel-| tę arcywesołą koncepcię i o „kobiecie 
nych“ jedną z najwyższych organizacyj prezydencie“ słyszeć już można w re- 


literackich we Francji. 

Stworzona została ona wprawdzie 
dla rywalizacji i podkopania znaczenia 
„Akademii Nieśmiertelnych*, dzi$ jed- 
nak po 30 latach zasłużonej pracy sła- 
wa jej zupełnie dorównuje majwyszej 
akademii. 

Tegoroczny wybór nowego człojka 
miał posmak tem większej sensacji, że 
toczyła się obecnie walka © dwa różne 
światopoglądy: Świat pacyfistyczny, 
piętnujący ohkydę woiny, którego wy- 
razicielem jest Dorgeles — oraz wybu- 
jałego nacionalizmu, stojący pod kiero- 
wnictwem Leona Daudeta, 

Zwycięstwo pacył styczrega stano- 
wiska Dorgelesa jest owzywiśce zna- 
miennem odbiciem dzisiejszych nastro- 
jów politycznych we Fratcji. 

Na koniec wart» zaznaczyć, iż nie- 
zwykłą wesoiość w paryskich kołach 
towarzyskich wywołał ostatnio pro- 
jekt znanego literata Maurycego de 
Waleffe'a, który zaproponował, aby od 
tąd na stanow'sk? prezydenta republi- 
ki francuskiej wybierać tylko.. kobie 
tv! De Waleta wywodzi. że dla kaž- 
dcgo polityka vst urząd prezydenta re- 
publiki bardzo uciążliwy. Stanowisko 
to nie daje bowiem oprócz tytułu żąd- 
nego pola do działania. I dlatego też 
wszyscy niemal prezydenci nazywani 
są „więźniami pałacu elizejskicga”, Ta 
ograniczona rola prezydenta, mającego 
tylko spełniał czynności reprezentacyj- 
ne, nadaje się jednak doskonałe dla... 
kobiety! Któż inny, jeśli nie kobieta — 
głosi de Walete — potrafi odpowied- 
nio nadać się do reprezentacyjnej roli?. 
A ponadto wybór kobicęty na stanowi- 
sko prezydenta miałby i tę dobrą stro- 
nę, że umiałaby ona w razie konflik- 
tów parlamentarnych znaleźć odpowie- 
dnią drogę do... porozumienia się mę- 
skich przywódców politycznych. 

Poza wesołością nie wywołał oczy- 
wiście pomysł pana de Waleff'a żadne- 


Słodka 


Anny ndr 


oraz najprzyst 'jniejszy z amantów filmowych 


Andre Roanne 


w szampańskiej 10 skt. komedji 


„Grzesznica z Monfnarnasse" 


wkrófce Gramd-Kino. 


wjach najbardziej dowcipne piosenki. 
Pan de Walleffe zapewnia jednak, że 
myślał zupełnie poważnie i uważa cią- 
gle jeszcze pomysł swój za najzupełniej 
realny. Kto wie, czy nię tkwi w tem 
trochę racji ?.... 

Charakterystycznem dla dzisiej- 
szych stosunków paryskich jest rów- 
nież protekt, który przedstawiony zo- 
stał ostatnio władzom miejskim Pary- 
Ża przez inżyniera Le Marechanda. 
Projekt ten przewiduje budowę w pod- 
ziemiach paryskich nowych potężnych 
ulic, któreby przyczyniły się do unor- 
mowania potężnego ruchu ulicznego w 
Paryżu i umożliwiły swobodniejsze po 
ruszanie się aut, oraz rozmaitych in- 
nych powozów na główniejszych uli- 
cach paryskich. 

Le Marechand proponuje w szcze- 
|gólności budowę dwuch potężhych ulic 
podziemnych w na bardziej ruchliwej 
części Paryża, to jest pod rue de Ri- 
woli i pod przylegającymi bulwarami. 

Górne ulicę przeznaczone miałyby 
być odtąd wyłącznie tylko dla pie- 
szych — podziemnemi zaś posuwałyby 
się automobile. 

Oczywiście, w stronę obydwu, głó- 
wnych ulic podziemnych prowadziłyby 
liczne, boczne korytarze, a nawet mia- 
łvby one połączenie z dworcami kolejo- 
wymi, tak że komunikac'a odbywać mo 
głaby się zupełnie swobodnie, 

Pomysł inżyniera Le Marechanda 
zyskał sobie dość wielu zwolenników 
wśród władz paryskich. To też naogół 
liczą się z tem, że magistrat paryski == 
po dokładnem przestudiowaniu pla- 
nów — wyasygnuje odpowiednie kredy 
ty (okolo miliard franków) na zrealizo- 
wanie podziemnych ulic. 

Będzie to pierwszy krok w kierun- 
ku potężnej przebudowy Paryża na 
wzór gigantycznych metropolij amery- 
kańskich. 


Ratunek tonących 


kirg trzeba mdpokcaafować 
więzieniem 


Z miasta Toronto w Ameryce dono- 
szą o ciekawej sprawie, która stała się 
powodem protestu ze strony rządu ka- 
nadyjskiego, przeciw pogwałcemiu praw 
iwłasności obywateli kanadyjskich, ze 
strony Stanów Zjednóczonych. 

W obecną, srogą już w Ameryce zi- 
mę, na pograniczu Kanady i Stanów Zje- 
dnoczonych płynął statek przemytniczy, 
Hird wiózł zakazany alkohol do De- 
troit. 

Załoga statku po drodze natrafiła 
na kilku oficerów strażniczego parowca 
Stanów Zjednoczonych, których okręcik 
poszedł na dno, a oni sami zalędwo trzy- 
mali się na powierzchni wody, marznąc 
na wielkiej krze lodowej. 

Statek przemytniczy zatrzymał się, 
zabrał rozbitków na pokład, ożywił ich 
kilu łykami rumu, ale ta czynność spo- 
wodowała stratę czasu, która naraziła 
przemytników na zetknięcie się z innym 
statkiem strażniczymm, tak samo amery- 


kańskim. 

Przemytnicy zawrócii do Kanady, 
statek strażniczy pogonił za nimi, dopadł 
ich już na wodach kanadyjskich, aresz- 
tował zalogę, przyczem przemytników 
pobita dotkliwie, pomimo wstawiennic- 
twa uratowanych oficerów amerykań- 
skich, a cały ładunek alkoholu skonfis- 
kowano 

"Potem wprawdzie aresztowanych wy- 
puszczono, ale mienia im nie zwrócono i 
to stało się powodem interwencji ze stro- 
ny rządu kanadyjskiego, który żąda sa- 
tysfakcji dla swoich obywateli za pobicie 
i odszkodowania za konfiskatę: 

Rząd kanadyjski wprawdzie tak sa- 
mo występuje przeciw przemytnictwu, 
jednakże w tym wypadku nie chodzi mu 
o przemytników, tylko n naruszenie swo- 
jej suwerenności, zwłaszcza żę wino- 
wajcy okazali wiele uczucia ludzkiego i 
„oddali Stanom Ziednócząnym usługę, ra- 
itując ich oficerów. 


KONDURIOTIS, 
prezydent republiki greckiej, zrzekł się 
swego wvsokiego stanowiską ze wzglę 
du na niedomagania ma zdrowiu oraz 
starszy wiek. 


Ulbrzym w pułapce 


„88100' utitmnął Gezna” 
dziejnie m hangarze 


W angielskich sterach aeronautycz- 
nych i lotniczych mówiono przez czas 
dłuższy po cichu, a obecnie iuż głośno 
e niesłychanym skandalu powstałym z 
okazji zbudowania dwu olbrzvimów po- 
wietrznych „R. 100" i „R. 10t“ za cenę 
nie mniej jak miljona funtów  szterlin- 
gów, co wynosi przeszło 40 milionów 
złotych. 

Dwie te zabaweczki, dowody szczę- 
rego dążenia do rozbrojenia i powszech 
nego pokoju — zawiodły podobno fatal 
nie pokładane w nich za tak szalone pie 
miądzę nadzieje. „R. 101“ podczas prób- 
nych lotów nie wykazał w żadnym kie 
tinku spodziewanej po nim i przewidy- 
wanej sprawności, a có do „R. 100°, to 
sytuacja jego obecna stanowi rzeczywi 
ście tragi - komiczne curiosum. 

Sterowiec ten znajduje sie dotych- 
czas w swym olbrzymim hangarze, 
gdzie go zbudowano w flowden. Od kil 
ku tygodni zainteresowane slerv ocze- 
kują nadaremnie pierwszego wzłotu te 
go olbrzyma, który oddawna iuż stoi po 
dubno gotowy, by się wzbić pod niebio 
Sz 


m | I oto obecnie stało się już wiadomem, 
woj Że Ów pierwszy debiut da ieszcze długo 


czękać na siebie. Jaka jest tego przy- 


$ czyna? Niezmiernie prosta a zarazem 


niesłychanie przedziwna: olbrzyma te= 
go nie można wyprowadzić z hangaru, 


Sa aby go poważnie nie uszkodzić. 


$| Fakt ten trzymany był przez dłuż- 
RM Szy czas w tajemnicy, obecnie jednak 


przedostał się on już do wiadomości pu 
blicznej i dowcipni porównvwują ten 
statek powietrzny do owvch okręcików 


5) zamkniętych w butelce, lub też ogórka 


zawartego w pustej flaszce. 

Smutne to zdarzenie powstało na sku 
tek wadliwego i mylnego wvliczenia ku 
batury hangaru, które spowodowało, że 
pomiędzy zbudowanym pancernikiem 

|powietrznym a ścianami hangaru jest 
nie więcej jak 2 stopy wolnej przestrze 
ni. co sprawia, że jest on zupełnie unie 
ruchomiony. 
| Gdyby wyprowadzono choċbv część 
olbrzymiego korpusu na wolność, wy- 
,Starczyłby najlżejszy powiew (statek 
„jest typu Zeppelina) żeby go w fatalny 
, sposób uszkodzić o boki wrót. Nie- 
„zwykła jego lotność jest wiec w tym 
wypadku fatalną przeszkoda. Pięciuset 
ludzi nie wystarczyłoby, abv w ten spo 
sób wyprowadzony sterowiec tak u- 
trzymać, by nie uderzył on także wew 
inątrz o dach hangaru. 
| Z tego powodu utrzymują jednogłoś 
nie zrozpaczeni fachowcy, iż eczystuje 
jedyna możliwość wyprowadzenia z ha 
li statku: wówczas gdy nie bedzie pa- 
nówał najlżejszy bodaj wietrzyk, wiet- 
rzyk który nie poruszy nawet piórka— 
szanse takie w praktyce nie ezzystują. 
Na razie więc to niezwvkłe i nie» 


$ 


zwykle draźniące opinię publiczną za- 
idanie jest nie do rozwikłania. 


m 
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Orgie wekslowe i dyskonterskie - 
rujnuja dziś całą łódź 
Nawet złodzieje kradną gotówkę, a... płacą wekslami 


Łódź, 13 grudnia, 

Łódź dusi się dziś i dławi... Sa jednak 
ludzie, którzy robią na tem doskonałe 
interesy. Tak jest. Zdawałoby się, że to 
paradoks, w istocie jednak jest to wpra- 
wdzie smutna ale zato naibardziej rze- 
czywista rzeczywistość. Ludzie ci na u- 
padku swych bliźnich zbijają dziś niela- 
da fortuny, a każda nowa „plajta* jest 
dla nich nową cegiełką rosnacego bo- 
gactwa. Zrozumie to każdy, kto weźmie 
pod uwagę fakt, że stopa prywatnego 
dyskonta w Łodzi obraca się dziś w gra 
nicach... 4 do 5 procent miesiecznie. Czy 
tak jest istotnie? Tak jest... I iak tu dzi- 
wić się, że coraz więcej ludzi staje się 
w Łodzi biedakami, że majątki łodzian 
tcpnieją nie przymierzając jak śnieg 
wczesną wiosną ?.., 

Jest to smutna rzeczywistość, któ- 
rej niestety nic nie jest w stanie zaprze- 
czyć. W Łodzi dzieją się dziś istne orgie. 
Orgle wekslowe., W swoim czasie w 
dluższym artykule pisaliśmy o tem, że 
coraz więcej ludzi wyzyskujac obecne 
warunki, puszcza weksle w obieg, wie- 
dząc z góry o tem, że nie beda one wy- 
kupłone. Nadużycia te szerza sie dziś w 
sposób przerażający. Kupuje się bowiem 
wszystko na weksle, a kiedy przycho- 
dzą terminy płatności weksli z reguły 
sie nie wykupuje. Bo i cóż za to grozi? 
Najwyżej protest, no i w konsekwencji 
ewentualnie komornik. Ta ostatnia ewen 


tualność jest najmniej groźna. bo na po- |14 


dubne „interesy“ puszczają sie przede- 
wszystkiem ci, którym nic zlicytować 
nie można bo nic... nie Maja... 


x 

Nadużycia wekslowe są dziś na po- 
rządku dziennym. Ludzie zaczvnają na 
tem tle wchodzić w kolizję nietviko z e= 
tyka, ale kodeksem karnym. Głośną by- 
ła bowiem przed kilku dniami sprawa. 
pewnego dyskontera, który  lichwiar- 
skim procentem tak dławił swego dłuż- 
nika, poważanego przytem przemysłow- 
ca, że w koricu w sposób podstepny za- 
władnął jego fabryką. | 

Zmaltretowany i wyzuty z majątku 
kupiec uciec się musiał w końcu pod o- 
piekę prokuratora. Jest to jeden z wielu 
przykładów niesłychanych orgii, któ- 
rych terenem stała się ostatnio Łódź, or- 
gii. które poza normalnym krvzvsem ruj 
nują dziś nietylko poszczególnych ludzi 
ale całe społeczeństwo. 


Weksel stał się obecnie niefako nor- 
malnym środkiem płatniczym i obiego- 
wym. Tak jak dawniej pokrycia wek- 
slowe należały zasadniczo do rzadkości 
i miały miejsce jedynie w sferze wiel- 
kich interesów, tak obecnie do rzadkości 
należy pokrywanie wszelkich zobowią- 
zań gotówką. 

Człowiek, płacący dziś pieniedzmi u- 
chodzi za ..warjata, choćbv nawet 
pieniądze te w danej chwili posiadał. 

Pieniądz jest dziś drogi i stał się... 
lrksusem. Poco zresztą wyzbvwać się 
grtówki, jeżeli można płacić wekslami. 
A jak je wykupić? O tem nikt narazie 
nie mvśli, może czasy się poprawią... 

Tak rozumuje dziś i takich systemów 
sie trzyma co drugi łodzianin. Weksel 
jest plagą, która gnębi nasze życie Co- 

ETER TATE LAA OEN E EEA FRETA 


Zderzenie samocho dóm 


W dniu wczorajszym na ulicy Wól- 
czańskiej zderzvły się dwa samochody 
ciężarowe, naładowane towarami. Oba 
auta skutkiem karambolu zostały po- 
ważnie uszkodzone. Szoferzv wyszli 
bez szwanku. Który z nich ponosi winę 
za zderzenie, ustali policia. 


ŁÓDZKA ORKIESTRA FILHARMONICZNA. 
Jak już żyć A nadchodzącą niedzielę, 
dnia 15 b m., odbędzie się w Filharmonji 5-ty 
poranek symioniczny Ł. O. S, który uświetni 
znana pianistka Janina Familier-Hepnerowa I wy- 
kona piękny koncert fortepianowy Saint-Saensa 
z tow. orkiestry, Pozatem Łódzka Orkiestra Fil- 


barmoniczna pod dyrekcją utalentowanego ka- 
pelmistrza Tadeusza Mazurkiewicza 
raz pierwszy w Łodzi Róż 
(Scherzo fantastyczne) oraz 
%onię F- 


ko epa po 
ckiedo „ŚStańczyk” 
i SEn nt e hie Sym- 


H — Paczatak o dodrinie 12 w 


dzienne na każdym niemal kroku. Do 
weksli tak się zresztą dziś wszvscy przy 
zwyczaili, że nawet złodzieje chętnie je 
obecnie kradną. | 

Dawniej, za „dobrych“ czasów zło- 
dziej, który dostał się do czyjejś kasy 
brał tylko gotówkę, weksle, choćby maj- 
lepsze odrzucał, Dziś nawet weksle kra- 
dną, bo gotówką nie grzeszy dziś żadna 
kasa. 

Charakterystyczny wypadek, najle- 
piej tę dziedzinę ilustrujący miał miejsce 
przed kilku dniami, o czem zresztą do- 
niosła „Republika“. 

Otóż jednemu z dziennikarzy łódz- 
kich skradziono w tramwaju portiel za- 
wieraiacy 100 złotych i ważne doku- 
menty. y 

Kiedy złodziej dowiedział sie, że o- 


| 


GłuchomiCEMEEĘ 


kradł dziennikarza, zrobiło mu się „przy 
kro“ i odesłał wspomniane dokumenty, 
nadmieniając jednocześnie w liście, że 
chętnie zwróciłby również gotówkę, ale, 
niestety, jest mu ona potrzebna. „Szla- 
chetny“ złodziej załączył jednak do li- 
stu... weksel zaopatrzony w znakomite 
żyra znanych łódzkich firm. Nie ulega 
najmniejszej watpliwości, że weksel ten 
również został komuś skradziony... 
Historja ta, nie pozbawiona zresztą 
swoistego humoru i jakby żywcem wy- 
jęta z francuskiej farsy, posiada posmak 
nietylko kryminalnej sensacji. Jest ona 
bowiem małą próbką stosunków, które 
u nas zapanowały, że nawet złodzieje 
regulują swe „dżenielmieńskie" długi nie 
w gotówce, ale właśnie w... wekslach, 


wsądzie 


Nea rmisi przecistawicał swa 
iragiczma szłiuuację 


Łódź, 12 zrudnia. 

Eljasz Granz, 24-letni głuchoniemy 
| młodzieniec, mimo swego kalectwa o- 
brał sobie fach złodziejski i bvł już 9- 
krotnie karany za kieszonkowe kradzie- 
że. Karjerę swą rozpoczął w Łodzi. Mło 
dzieniec wychowywał się w fednym z 
przytułków, z którego zbiegł, mając lat 
Od tego czasu zajmował sie prze- 
ważnie żebraniną, a jednocześnie okra- 
dał tych, którzy mu udzielali wsparcia. 
Policja łódzka, znając go doskonale, 
miała go stale na oku. Granz. odsie- 
dziawszy już kilka lat w miejscowych 
więzieniach, postanowił wreszcie wy- 
jechać do Warszawy. | 
wa. W stolicy schwytano go po pierw- 
szym występie złodzieiskim. Granz, 
przechadzając się w pobliżu Ogrodu, Sa- 
skiego, dyskretnie wyciągnął portmonet 
kę, niejakiej p. Modzelewskiei. Poszko- 
dowana w chwilę później spostrzegła 
brak swej własności i wszczeła alarm. 
Granz nie słyszał jej krzyku i gdy wre- 


już za późno na ucieczke. 

Przechodnie przytrzymali go i od- 
dali w ręce policji. 

Wczoraj głuchoniemy złodziejaszek 
stanął przed sądem warszawskim. Sąd 
ten sprowadził umyślnie na sprawę nau 
czyciela z instytutu dla głuchoniemych, 
który miał porozumieć się z oskarżo- 
nym. 

Okazało się jednak, że Granz nie zna 
nbecadła głuchoniemych, wobec czego 
biegły musiał się z nim w końcu poro- 
zutmieć na migi. Oskarżony gestykulo- 


wał bardzo żywo, starając słę ruchami 
rąk przedstawić swą rozpaczliwą sytu- 
acię, która go zmusiła do popełnienia 
kradzieży. 


Sąd po zbadaniu świadków. skazał 
głuchoniemego na rok wiezienia. Gdy 
biegły wytłumaczył mu, jaki zapadł wy 
rok, Granz wydał z siebie jakieś niear- 
tykułowane dźwięki i zacisnał pięści. 


Spadł z bryczki 


W dniu wczorajszym przęd domem 
i przy ulicy Rzgowskiej 15 spadł z brycz- 
ki Benjamin Salder, zamieszkały przy 
ulicy Targowej 15. Dożna! on ciężkich 
|potluczeń. Wezwane pogotowie po i- 


dzieleniu pomocy  przewiozło., go, d] 


‘domu. i 
` pasea an] 


PZY] 


Łódź, 13 grudnia. 


Wieś Zbyszków pod Łodzia była wi- 
dewnią wstrząsającego dramatu milos- 
nego. 

Miejscowy gajowy, Stanislaw Bruz- 
da był zaręczony z córką Warcholskie- 

igo, gospodarza tej wsi. Codziennie po 
pracy udawał się do niej w odwiedziny i 
spędzał z nią szereg godzin, 

Pewnego wieczoru, gdy jak zwykle 
wprost z lasu podążał do swvch przy- 
szłych teściów, w drzwiach mieszkania 


Bogu ducha minien sublokator, cierpiał sromotnie 


Łódź, 13 grudnia. 
P. Wacław Brakowicz, agent jed- 


nej z firm technicznych. przed kilku miej 


siącami szukał pokoju. Któryś ze znajo- 
mych wskazał mu wówczas Jagodziń- 
skich, zamieszkałych przy ulicy Gdań- 
skiej, którzy mieli być ludźmi bardzo 
spokojnymi i sympatycznymi. 

— Mnie głównie chodzi o spokój — 
mówii Brukowicz, swemu zna'omemu. 

Jagodzińscy wywarli na panu B. 
bardzo dobre wrażenie. Już pierwszego 


dnia, gdy omówili warunki najmu mło-| 


dzieniec zajął pokoik. 

Przekonał się on jednak wkrótce, 
że dokonał złego wyboru. Jazodzińscy 
okazali się bowiem ludźmi o bardzo wy 
buchowym temperamencie i kłócili się 
stale ze sobą tak głośno, że przeszka- 
dzali mu w pracy. 

Jednego dnia właścicieł mieszkania 


zarzucał żonie, że go zdradza, drugie- 


go zaś ona podejrzewała go o niewier- 
ność i przy sposobności demolowała 
całe mieszkanie.  - 

Gdy wreszcie J 


agodziński zerwał 


poł. l zupełnie z żoną i wyprowadził się od 


Bardzo mili ludzie 
| 


niej, p. Brukowicz odetchnął z. głębi 
serca, będąc przekonany, że nareszcie 
będzie już miał spokój. 

Ale po kilku dniach Jagodziński 
znów powrócił, Był kompletnie pijany i 
udał się wprost do nieszczęsiego sublo- 
katora. 

— Pan jest wszystkiemu %inien!. 
— zawołał doń groźnie. — Pan się umiz 
gał do mojej żony, a jednocześnie mó- 
wił jej pan, że ja mam kochankę! Nie, 
to panu nie ujdzie płazem. 

Biedny Brukowicz daremnie przy- 
sięgał, że nigdy nie interesował się pa- 
nią domu. ani nie zabierał głosu w spra 
wach osobistych małżonków. 

Jagodziński obstawał przy swojem i 
w końcu zawołał: 

— Daję panu jeszcze wyjście. Po- 
zgódź mnie pan z żoną, bo inaczej pana 
stąd wyrzucę! 

P. Brukowicz nie chciał się podjąć 
roli mędiotora, wobec czego awantur- 
„nik pobił go tak dotkliwie, że do mło- 

dzieńica musiano wezwać pogotowie. 

Epilog tej awantury rozegrał się w 
sądzie. J. Jagodziński za pobicie odsie- 

dzi dwa tygodnie w areszcie. 


| 


Krwawy Eres 


szcie zorientował się w sytuacji, było $grnierfeśmiy strzał do żajomweśc 
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Str. 4, 


WARWICK WARI 


w dramacie zmysłowym 


Jad 


POKUSY MIŁOSNEJ. 


Dramat pięknej angielki, przeżywającej 
w stolicy Węgier pierwszy romans. 
Piękne zdjęcia Dunaju i jego wybrzeży 


wkrótce 
w „LUNIE” 


(EE urz zwa 


Miebezpieczne doly 

Wczoraj przy zbiegu ulic Konstanty» 
nowskiej i Zachodniej wpadł do dołu 
kanalizacyjnego i doznał ciężkich potłu= 
czeń 45-letni robotnik Józef Kasabucki 
(Spacerowa 4, Bałuty). 

Ten sam los spotkał przed domem 
przy ulicy Piotrkowskiei 88 Dawida 
Brabermana (28p. Strz. Kan. 15). 

Pogotowie udzieliło poszkodowanym 
pomocy lekarskiej. 


NMaśle zgony 


W dniu wczorajszym w mieszkaniu 
przy ulicy Profesorskiej 9 zmarła nagle 
24-letnia Kazimiera* Dziedzicówna, 

Zawezwane pogotowie, które stwier 
dziło zgon nie mogło ustalić jego przy- 
czyny. ; 

W mieszkaniu przy ulicy Maurera 6 
zmarł nagle Michał Krześniewski. RÓw= 

„nież i w tym wypadku pogotowie nie u- 
„salto przyczyny śmierci. 
0030436000006059000 


Lzętajcie | ste 
KE“ 


- „REPUBLI 


zetknął się z niejakim Edwardem Filip- 
czakiem, wychodzącym od Warchal- 
skich. PA 

Gajowy od pewnego czasu podejrze- 
wał już Filipczaka, że chce mu“ odbić 
narzeczoną. Tym razem, chcac sprawę 
tę raz ha zawsze wyjaśnić, spytał go w 
jakim celu przychodzi do Warcholskich. 

— To nie wasza rzecz — odparł su- 
cho zapytany i omijając gajowego przy- 
śpieszył kroku. IE 

Bruzda dogonił go jednak i pochwy- 
cił za rękę. 

— Stójcie! — zawołał. — A więc to 
prawda, że chcecie mi odbić narzeczo- 
ną? 
Filipczak wzruszył pogardliwie ra- 
mionami. 

— Odcić? — rzekł — przecież, gdy- 
bym chciał, toby Helena natvchmiast 
zgodziła się zostać moją żoną. Ona mnie 
kocha, a za was wychodzi za maż jedy- 
nie dlatego, że wie, iż macie trochę pie- 
niędzy. 

Gajowy, słysząc te słowa, siegnął do 
kieszeni po rewolwer. Filipczak błyska- 
wicznie zorjentował się co do iego za- 
miarów i postanowił uprzedzić atak, 
Cofnął się on o kilka kroków i dał strzał 
z rewolweru w kierunku gajowego. 

Bruzdą ciężko ranny w okolice ser- 
ca zwalił sie na ziemie. 

Gdy po chwili na miejsce zbrodni 
nadbicgli Warcholscy, Filipczaka już nie 
było. Warcholscy zajęli się przedewszy 
stkiem rannym, lecz nim wezwali doń le- 
karza, zakończył on życie. 

Zabójcę policja ujęła dopiero po kil» 
ku tygodniach. Ukrywał się on w poblf- 
skich lasach w iakiejś kryiówce. 

Na sprawie przyznał sie on do winy 
i ró że działał w obronie włas- 
nej. ik, 

Sąd skazał go na 2 lata wiezienia. 

Wyrok ten został również” zatwier 
dzony w apelacii. 


Str. 4 
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Przemycany tyfoń 


_ Hieronim Wimpek (zboże en gros) sie 
dział w swym kantorze i palił cygaro. 
Naprzeciw siedział prokurent Bugalski. 


— myślał prokurent. 


Była bowiem godzina siódma i cały | 8 


personel opuścił już biuro. 


Nagle ktoś zapukał. Prokurent pod- Ę 


niósł się z krzesła i otworzył drzwi. Na 
progu stali dwaj mężczyźni w zielonych 


mundurach: funkcjonariusze urzędu cel | FG 


nego. 


„ — Musimy przeszukać składy ze zbo AE 


żem... rzekli urzędnicy. 


— Co się stało? — zapytał zdziwio- | EŃ 


ny prokurent. 
— Otrzymaliśmy anonimowe donie- 


sienie, że panowie ukrywają w swych ig 


składach przemycany tytoń. 
— To niemożliwe! — oburzył się 
Bugalski. U nas niema tytonin!.. 


— Panowie będą łaskawi dokonać |4 ; 


rewizji... — wtrącił się do 
właściciel firmy, 
ków do składu. 

— Nie damy sobie rady z temi góra 
mi zboża.. — oświadczyli funkcjonarju 
sze, widząc olbrzymie sterty żyta i 
pszenicy — Musimy zawezwać jeszcze 
kilku urzędników... 

Po chwili przybyło ieszcze czterech 
funkcjonarjuszów urzędu celnego. Wszy 
scy zabrali się do roboty.  Grzebali 
dwie godziny. Tytoniu nie znaleźli. Za- 
miast tytoniu wygrzebali jednak jakiś 
portfel. 

— To mój portiel... — rzekł Wimpek 

— Dziękuję panom... 

Właściciel firmy poczęstował funk- 
cjonariuszów cygarem. Urzędnicy prze 
prosili za fatygę i odeszli. 

— Któż mógł nadesłać to anonimo- 
we doniesienie? — zapytał zatroskany 
prokurent po odejściu urzędników. 

— Ja wysłałem ten anonim... — od 
par? Wimpek. 

— Pan?.. 

— Tak... Widzi pan, wczorai zgubi- 
łem w składzie ten portiel.. Cygara ko- 
sztowały mnie złotówkę, a czy pan wie 
ile musiałbym zapłacić naszym robotni- 
kom za wyszukanie portfelu?.. 


„Król Bawełny“. 


Jutro premiera w Teatrze 
Miejskim. 

Jutro w sobotę o godz. 8.30 wieczo- 
rem premjera sztuki A, Szenberga p. t. 
„Król Bawełny, 

Sztuka ta daje wierny obraz współ- 
czesnej rzeczywistości łódzkiej. Bohate- 
rami jej są trainie uchwycone typy Z 
łódzkiego świata przemysłowego, robot- 
niczego i kulturalnego. 

Reżyseruje Kazimierz Kijowski, 

Obsadę tworzą pp.:  Niemirzanka, 
Malinowska, Orlińska,  Skrzydłowska, 
Szczęsna, Szmarówna, Butkiewicz, Da- 
mięcki, Dąbrowski, Hajduga, Kijowski, 
Korczyński, Krzemieński, Lenk, Mroziń 
ski, Znicz, Dekoracje przygotowuje K, 
Mackiewicz. 

Bilety do nabycią w kasie zamawiań 
w kwiaciarni Salwy, Moniuszki 2, od 10 
rano do 7 wieczorem bez przerwy. 


rozmowy 
prowadząc urzędni- 


TEATR MIEJSKI 
Dziś, w piątek o godzinie 8.3) wieczorem 
„DZIELNY WOJAK SZWEJK”. 
Jutro o godzinie 4-ej po południu po cenach 
najniższych „ARTYŚCI”, 


TEATR KAMERALNY 

Dzisiejsza premjera „Bronx - Expressu". > 

Dziś, w piątek atrakcyjna premjera głośnej 
amerykańsko-żydowskiej komedji Ossipa Dymo- 
wa „Bronx-Express', która, tak dzięki oryginal- 
nemu ujęciu, jak i nazwisku autora, wzbudziła 
wielkie zainteresowanie, Reżyseruje i główną 
rolę odtwarza L. Zbucki, Grają: Biskupska, Fa- 
leńska Marcinowska, Bogdanowicz, Daniłowicz, 
Ścibor, Matuszkiewicz i Warchałowski, 

W sobotę, w miedzielę dwa razy (popołudniu 
t wiecz.) oraz w poniedziałek „Bronx-Expres". 

TEATR POPULARNY, 

Dziś, piątek, sobotę i niedzielę dwa razy i 
do wtorku włącznie bawić będzie publiczność 
wesoła komedja W Katajewa „KWADRATURA 
KOŁA" z Waczyńska, Ściborową, Staszewskim i 
Tatarskim. Ewolucje taneczne artystki bal *u 


warszawskiego Marysi Barsielskiej, 


Czemu on jeszcze nie odchodzi? |% 


Tcalr świefimy 


„CASINO 


PANNA 
ELZA 


Wysy 


iajcie wcześniej 


Dziś i dni następnych film wzbu- 

dzający najwyższy podziw re- 

alizmem tematu gry aktorskiej i 

„reżyserji według  rozgłośnego 
dzieła 


ARTURA $CHNITZLEM 


PANNA 
FEZA 


W rólach głównych: 


Elżbieta Bergner 
Albert Steinriick 
Albert Basserman 

Jack Trevor 


Nad program: aktualności filmowe 
Orkiestra pod kier. p. L. Kantora 
Początek seansów o godz. 4.30, 


, ? 


iis 


anaipa mie uafraunciiniEĆ Pracy ma poczte 


przeci ówiüeceíe mmi? 


A Łódź, 13 grudnia. 
Leży przed nami list z Anglii. Na ko- 
percie, gdzie umieszczony jest adres i 
znaczek pocztowy, widnieje napis stem- 
, pla pocztowego: 
— „Early your post for Christmas! 


 (Przyśpieszcie waszą pocztę na Boże | alb odza ) 
į wiedniîn czasie lub dostają sie do nie- 


Narodzenie !..). ; 5 
W ten sposób poczta angielska przy- 
pomina obywatelom, ażeby zawczasu 
wysyłali swą korespondencję, 
nie czekając na ostatnie dni przedświą- 
i i teczne, =" 
gdy urzędnicy. pocztowi zawaleni są pra 


M, A 


Zwiększony ruch na poczcie w okre- 


sie przedświątecznym nie iest wyłącz- 
nie zjawiskiem angielskiem. U nas w 


tym okresie urzędnicy pocztowi rów- 


nież przeciążeni są pracą. f 
Przed świętami wiele osób wysyła 
do krewnych i znajomych paczki oraz 
pozdrowienia świateczne. 


Im bliżej świąt tem więcej paczek i li- 


stów, a od 20-go grudnia 


urzędnicy nie mogą sobie poprostu dać 
dary 


| 


z ogromnemi stosami nadchodzącej 


poczty. —. i 
Listonosze uginają się pod ciężarem 


'wypchanych torb, a urzędnicy mylą się 


w pośpiechu i w końcu 
cierpi na tem nadawca lub adresat, 
albowiem listy nie przychodza w odpo- 


właściwych rąk. 
~ Czy trudności tych można uniknąć?.. 
Bardzo łatwo... 


Trzeba tylko przypominać ludziom, 


jak to czyni poczta angielska. SI 
ażeby nie czekali na ostatriia chwilę 1 
wcześniej załatwiali swą koresponden- 


c . 
Oczywiście mowa tu o listach, które 


„mogą być wysłane wcześniej bez szko- 
idy dla czyichkolwiek interesów. Gdy- 


by tylkó te listy były wysyłane wcześ- 


|niei, odprężenie na poczcie w ostatnich 


dniach przedświątecznych byłoby zu- 


pełnie wystarczające dla normalnych 


funkcyj pocztowego aparatu. 


Trzeba tylko codzień przypominać: 
— Przyśpieszcie waszą pocztę na 
Boże Narodzenie"... 2) 


Cud natury 


110-fetmi starzec odmłodniał 


Konstantynopolitański dziennik tu- 
recki „Dżumhuriet*, donosi o niezwy- 
klem zdarzeniu w miejscowości Zon- 
guldak. 

W miejscowości tej żyć ma pewien 
stary rolnik, który liczy sobie już 110 
lat, a nosi imię Izmall Aga. 

- Był to dotychczas, jak przystało na 
ten wiek, zwiędły staruszek, któremu 


| 


| zęby już dawno wypadły, a cała postać 


pochyliła się do ziemi. 
Otóż w wyglądzie jego i w zacho- 
waniu w ostatnich czasach zaszła nagfa 


niespodzianka, a widoczna zmiana. Że- 
by starcowi odrosły z powrotem, a w 
ślad za tem ożywiło się całe ciało, 
twarz nabrała barwy, a ruchy rzeź- 
kości. 

Jego sąsiedzi i znajomi opowiadają 
nawet, że obecnie Izmall Aga ma tylko 
jedno pragnienie: chce się ożenić w naj 
bliższym czasie, z młodą dziewczyną! 

I wszystko to miało się stać bez u- 
działu Woronowa, bez gruczołów mal- 
pich, nawet bez pomocy dentysty. Sa- 
ma natura dokonała cudu. 


podany nd Len Hanoy 


Berlin, dnia 12 grudnia. 


(Tel. własny). 


Jak się dowiadujemy, w Berlinie przed forum zgromadzonej publiczności od. 
był się Sąd Publiczny nad znaną artystką filmową Liljaną Harvey, przyczem do 
rozstrzygnięcia postawiono pytanie, czy jest ona ładniejsza jako blondynka, czy 


też jako brunetka. 


Sprawa ta głośnym echem odbiła się w świecie artystycznym oraz wśród by- 
walców kin, jednakże decyzji nie można było powziąć na skutek szalonej roz- 


bieżności zdań. 


Jednocześnie zacbserwowali wtajemniczeni, że Liljana posiada znamię, o któ- 
rem inaczej się nie wyrażano jak jej„Pieprzyk”. 

Dalszy ciąz Sądu Publicznego, jak nam donoszą, odbędzie się wkrótce w Ło- 
dzi w teatrze świetlnym „Casino“ przy udziale samej bohaterki „jej pieprzyka” 
oraz partnerów i kolegów tei miary jak Willi Fritsch, Warwick Ward, Zigfrid 
Arno, Harry Halm oraz szerokich mas miłośników kina. 

Wynik tego Sądu Publicznego oczekiwany jest z wielkiem zainteresowaniem. 


| 
aa 
- rosyjskiego feafru 


Artystki w haremach 


3| dyrektorów” 


g 


rj 


t 


kulisami 


oddane na pastwę „towarzyszów 


Wielką sensację wywołała w Mo- 


skwie skarga zbiorowa, jaką wniosły ar 


tystki, należące do zespołu „Rewolu- 


| cyinego” teatru „Siniaja Błuza”. bezpo- 
Bi Średnio do rady komisarzy ludowych 


na ręce jej prezesa, Rykowa. 
Wyjątki z tej skargi, ogłoszone w 


3 prasie sowieckiej, odsłaniają całą ohydę 
|| stosunków, rozkwitających na gruncie 


| sowieckich zwyczajów: i nieoeraniczo- 


orzystając z olbrzymich subsydjów 
„Siniei Błuzy* 
stworzyła trzy zespoły teatralne w Mo- 
skwie i kilkanaście teatrów wędrow- 
nych. 

Aratystki i statystki do tych teatrów 
angażowane były na podstawie specjal 
nych warunków: wszystkie musiały na 
leżeć do „harému“, z którego korzysta- 
li członkowie dyrekcji i dyrektorzy po 
szczególnych zespołów. 

Gdy wśród tych ofiar bolszewickich 
stcsunków znajdowały się przypadko- 
wo oporne, zmuszano je do uległości 
pod groźbą pozbawienia pracy, połączo 
nego z zarzutem „kontr - rewolucji”, co 
równa się w Rosji sowieckiej skazaniu 
na śmierć głodową, gdy zaś i to nie skut 
kowało, komunistyczni „dygnitarze* u- 
ciekali się do gwałtu. 

Dyrektor jednego z teatrów na Sy- 
berji posunął swoją bezczelność tak da- 
lece, że wpisał warunek. uległości. wo- 
bec niego do kontraktu, podpisywanego 
iw kobiety, wstępujące do jego zes- 
połu. 

Stosunki te trwały w ciagu kilku lat 
i nikt nie śmiał podnieść głosu protestu. 
Prasa sowiecka wiedziała oczywiście 
o tem, co się dzieje pod zasłona „rewo- 
lucyjnego teatru“, lecz milczała. gdyż 
obawiała się narażenia  wpłvwowym 
członkom partji komunistycznej. 


Dopiero gdy Rykow otrzymał zbio- 
rową skargę kobiet i potępił zbrodnia 
rzy, którzy wytworzyli te stosunki, roz 
wiązało to publicystom sowieckim języ 
kii ze wszystkich stron posypały się 
rewelacje w tej niebywałej sprawie. 


Oto jak wygląda w rzeczywistości 
hasło równouprawnienia kobiet:w Rosji 
sowieckiej. T 


Przygoda Marji Jerifzy 


Słynna śpiewaczka operowa Marja 
Jeritza, występująca obecnie w nowo- 
jorskiej operze Metropolitan, doznała 
niedawno niemiłej przygody. 

Podczas przedstawienia opery Puc- 


rządowych, dyrekcja 


inej samowoli komunistycznych kacy- 
| ków. 

| 

„Dziewczę z dzikiego Zachodu“ 
partner jej przez nieostrożność zranił ją 
dość niebezpiecznie drewnianvm, tea- 
tralnym sztyletem w piersi. Lir 

Artystka zeszła ze sceny podczas 
gry, poczem musiano ją odwieźć do 
domu. 
AMB KL 
g! Tu adjo!.. 
g! Tu adir: 
PIĄTEK, 13-go GRUDNIA. 

, „ Godz. 11.55—12,05 Sygnał czasu, hejnał mar- 
jacki, 12.05—13.10 Muzyka z płyt gramofonowych. 
1300 Komunikat meeteorologiczny 15,00 Komu- 
nikat gospodarczy. 15.20 Przegląd wydawnictw 
perjodycznych, 15,45 Komunikat głównego związ- 
ku straży pożarnych. 16.15—17,15 Muzyka z płyt 
śramofonowych. 1715 Pogadankę radjoamateor- 
ską wygł dr. Marjan Henzel. 18.45 Rozmaitości, 
19,10 Giełda rolnicza. 19.25—19 40 Muzyka z płyt 
gramofonowych. 19.55—20,00 Sygnał czasu. 20.05 


Pogadanka muzyczna — p Karol Steromenger. 
20.15 Koncert symfoniczny z Filharmonji warsz, 
Po transmisji lromunikaty: meteorologiczny, po- 
licyjny, sportowy, P.A.T., „Ostatnia fala' oraz 
reteransmisje ze stacji zagranicznych, 
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Na ogólne żądanie publiczności I celem umożliwienia najszerszym warstwom obejrzenia genjalnego arcydzieła ALEKSANDRA DUMASA zdecydowaliśmy się 
mimo olbrzymich kosztów eksploatacji wyświetlać tylko przez kilka dni obie serje razem nie podwyższając cen za bilety 


Dziś 2 serje razem (całość) 3 godziny program bez skrótów G wielkich gwiazd międzynarodowych w filmie 


„HRABIA MONTE CHRISTO” 


- W rolach głównych: LII Dagower, Bern, Goetzke, Gaston Modot, Piotr Batsheff, Mary Glory, Jean Angelo i inni. 


Początek seansów o 4, 7. lO-ej. w soboty, niedziele i święta od i2-ej na I seans wszystkie miejsca 1 zł. — Dla młodzieży dozwolone, 
UWAGA: Passe-partout i bilety ulgowe nieważne Orkiestra pod dyr, p. R. Kantora 


Dziś I dni nast. 


Piraci chińscy 
napadają i podpalają okrety 


Wprawdzie trzeci oficer okrętowy | [3 


Dzienniki angielskie donoszą w te- 


legramach o nowym niesłychanie śmia-| W. 


łym napadzie chińskich rozbójników 
morskich na angielski parowiec pasa- 
żerski „Hajczing“. 

. Zorganizowano go w ten sam spo- 
sób, jak inne, mianowicie 30-tu bandy- 
tów chińskich wślizgnęło się na pokład 
okrętu, zakupiwszy bilety pasażerskie. 
Wprawdzie, jak wiadomo, właśnie w 
celu bezpieczeństwa okrętu, na tam- 


tejszych parowcach pasażerskich pu-| 


bliczność chińską umieszcza się w za- 
kratowanej przestrzeni, jak więźniów, 
jednakże za każdym napadem, jak i w 
obecnym, bandytom udało się wyła- 
mać owe kraty i zaskoczyć załogę. - 


Tym razem plany swe bandyci zrea- 
lzowali bardzo sprytnie, bo czekali aż 
do pierwszej godziny w nocy, kiedy 
zdawało się, że wszystko na okręcie 
usnęło. - 

W ciemności | ciszy rozległ się na- 
gle trzask łamanych krat i huk strza- 
łów. Wartownicy, stojący z bronią na 
pokładzie, padli odrazu trupem, jednak- 
że załoga i zbrojny oddział strażników 
hinduskich w mgnieniu oka stawił się 
na miejscu. i 


„NIEWIDZIALNE“ . 
! IN p a $ Jal: brzmiał chrapliwy głos „Niewidzialne- | dworzec? Byłoby mi bardzo miło... 

- NOWY SZATAN ŁODZIE - 

POWIEŚĆ KRYMINALNA Z ŻYCIA ŁÓDZKIEGO | 

NAPISAŁ DLA „EXPRESSU“ JAN STAR 


— Sam! osądźcie, panowie.: W ta- 
kiej poważnej dla nas sytuacji, kiedy 
każda chwila może nam przynieść zgu- 
bę, „Niewidzialny“ nie daje znaku ży- 
cia o sobie. A nam nie wolno nic bez 
niego postanowić... Był tu ten Kryspin, 
którego udało się nam unieszkodliwić, 
ale któż zaręczy, czy dziś lub jutro nie 
przyjdą policjanci, by nas aresztować? 
Skoro policja łódzka wydelegowała 
tutaj swego przedstawiciela, znaczy to, 
że wie już coś o nas... Jesteśmy zde- 
maskowani, panowie, jesteśmy wykry- 
Ci.. Zgładzenie ze świata jednego przo- 
downika nie wyratuje nas z niebezpie- 
cznej sytuacji... W samym Kaliszu jest 
ich jak psów... Wystarczy, by z Łodzi 
przyszedł rozkaz, a skują nas w kaj- 
danki 1.... 

— Na co to gadanie? — przerwał 
Rytel. — Powiedz pan wreszcie, co 
nam proponujesz uczynić? 

— Koniec z tamtym.. Sami damy 
sobie radę... — wyksztusił Karat i cof- 
nął się w głąb fotelu. 

Wówczas odezwał się ów niski czło 
wieczek, który wraz Oldenburgiem krę 


pował owej nocy powrozami nieprzy- 
tomnego Kryspina: 
— Dobrze pan to mówi, panie Ka- 


rat, ale czy pan jest pewny, że tu 
wśród nas czterech niema „Niewidzial- 
nego?“ ' 

Przez obecnych przeszedł jakby 
prąd elektryczny. Wzrok Karata spo- 
czął przez chwilę na chudej twarzy 
Rytla. który nie przestawał się uš- 
miechać zaoadkown... 


fw TAJ 


W rolach głównych: niezrównany tragik F. KORTNER i 
iał cja muzyczna orkiestry symfonicznej pod dyrekcją A. Czudnowskicgo. — Początek przedstawienia o godz. 4-ej po południu, w sobotę i niedzielę 
o godzinie 12-ej w południe, — — — 

Bilety ulgowe nieważne w niedziel 


Wspaniałą ilustra 


oodward został zabity, a pierwszy 
oficer, Perry, ciężko rany, zaś ogó- 
łem zginęło od strzałów 12 osób, jed- 
nakże załoga sama byłaby opanowała 
sytuację, gdyby nie to, że bandyci, wi- 
dząc się w pułapce, rozbili kilka beczek 
z nafta, którą podpalili. 

Kiedy płomienie ogarnęły okręt, po 
wstała nieopisana panika. Publiczność 
w bieliźnie wybiegła na pokład, a ko- 
biety w przerażeniu skakały w morze. 
Spuszczono natychmiast łodzie, ratun- 
kowe, które jednakże tak szybko się za 
pełniły, że trzy z nich przewróciły się. 


W tym zamęcie w swojej kabinie 
pracował niewzrtiszony radjotelegrali- 


sta okrętu, którego sygnałom udało się || 


ściągnąć na miejsce dwa angielskie 
okręty wojenne. Przy ich pomocy opa- 
nowano bez trudu bandytów i zdołano 
ugasić pożar. Jednakże 60 chińskich pa 
sażerów podczas paniki utonęło. * 

0000903090503003000000939630080 


Czytajcie 


„REPUBLIKĘ 


ny miejsc-.na I sedns 
b r 


RÓŻ 


i 


31 — 
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Jedynie człowiek ze szrama. onże 
Oldenburg, gładzi? niedbale swoje pu- 


szyste bokobrody, które stanowiły mis |. 


terną charakteryzację, dokładnie ukry- 
wającą zdradliwy defekt twarzy. 

Cisza była tak niepokojąca i nasilo- 
na nieokreśloną grozą, że Karat by ją 
przerwać, począł nucić pod nosem ja- 
kąś melodję. Nagle umiłkł i zerwał się 
szybko z fotelu. 

Telefon, stojący na wysokim stoli- 
ku tuż przy oknie, zadźwięczał przeciąg 
le. Karat podszedł doń niezbyt pewnym 
krokiem i przyłożył do ucha. . 

— Hallo, kto mówi? 

— Która godzina? — zabrzmiał w. | 
odpowiedzi chrapliwy głos mężczyzny. 

Karat zbladł raptownie i omal nie 
wypuścił z rąk słychawki. 

— Za dwie godziny ósma... Przy apa- 
racie król Treflowy.. Kto mówi? 

— Tu Niewidzialny... Panie Karat, 
czy pan mnie dobrze słyszy? 

— Tak, zupełnie dobrze... — odparł 
król Teflowy, łypnąwszy wzrokiem, peł 
nym przerażenia w stronę siedzących 
przy stole towarzyszy. 

— Czy równie dobrze, jak ja słysza 
łem to wszystko, co pan mówił przed 
chwilą? 

Karat drżał na całym ciele i czuł wy 
rażnie, że serce bije mu teraz w gardle, 
tamuje oddech i odbiera mowe. Więc 
„Niewidzialny“ słyszał wszystko? W 


I 


jaki sposób? Tysiące myśli zawirowa- | 


ły pod jego czaszką. A nuże uda się zmy 
lić czuiność straszliwego herszta i roz- 
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„Splewający 
BIazeŃń” 


I-szy Dźwiękowy Kino-Teatr w Łodzi 


m „SPLERBDI 


KEREG RZA Narutowicza 20 EF 


EE sa 2i 


następnych: 


Koncert gry dwóch znakomitych śpiewaków 


BENJAMINO GIGLI 


w operze 


„Gaualeria 
Rusticana” 


Filmy wyświetlamy na aparatach światowej 


sławy firmy WESTERN ELECTRIC COMPANY 


Początek seansów o godz. 5,45, 7.45, 10 w. 
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wschodząca gwiazda ekra 


Wzruszające dzieje 

córki zesłańca i sy” 

na satrapy - guber- 
natora 


nu RENE HERIBEL 


„od i zł, w sobotę i niedzielę od 12-ej do 3-ej po południu wszystkie miejsca po 50 groszy i 1 zł. 


ać jego podejrzenia»: Siląc sie ha spo 
kój, odpowiedział: . 
+4. — Nie rozumiem, 
Nie nie mówiłem... 

„+W słuchawce rozległ się przytłumio 
ny Śmiech. Cisza poczem znów za- 


co to ma znaczyć? 


ZOŁ. S 

— Panię Karat! Czy pan mnie do- 
brze słyszy? 

 — Tak jest, zupełnie dobrze... 

— Mam przed sobą rozkład kolejo- 
wy.. O godzinie pierwszej w nocy, to 
znaczy za cztery godziny odjeżdża z 
Kalina pociąg do Berlina... Ma pan dwie 
godziny czasu na przygotowanie się do 
pćdróży... Godzinę przed odeiściem po- 
ciągu będzie pan na dworcu... Czy pan 
mnie'dobrze słyszy? 

— Zupełnie dobrze — odparł Karat, 
westchhąwszy z ulgą. 

— Czy ma pan paszport zagranicz- 
ny? Tak, więc dobrze... Pieniądze rów- 
nież, a zatem proszę wypełnić moje po- 
lecenie.. Oldenburg da panu adresy ber 
lińskie, gdzie pan będzie mógł spokoj- 
nie zamieszkać... Za tydzień będę w Ber 
linie, a wtedy pomówimy o wszvstkiem 
co nam leży na sercu, zgoda? 

Załatwię wszystko tak, jak pan o to 
prosi... 

„=+ Nie proszę, lecz rozkazuję... — 
przerwał brutalnie głos w słąchawce— 
Pan chyba zdaje sobie sprawę z tego, 
co pociąga za sobą zlekceważenie mo- 
jego rozkazu... Dowidzenia w Berlinie... 

Mężczyźni, siedzący przy stole, skie 
rowali pytające wzroki na Karata, któ- 
ry oparł się ciężko o fotel i wyrzekł jak 
by do siebie: 

— Wyjeżdżam do Berlina... Z rozka 
zu „Niewidzialnego”. 

— Kiedy? — zapytał Rytel. 
żywszy chytrze Oczy. 

Widać po nim było, że jest bardzo 
zadowolony z takiego obrotu sprawy. 

_ Oldenburg bębnił palcami po stole i 
włepił wzrok w jakiś punkt na ścianie. 
Karat zwrócił się do niego: 
„Niewidzialny“ poinformował 
mnie, że pan ma adresy w Berlinie... 

Oldenburg skinął potakująco głowa 
i nic nie odpowiedział. Karat skierował 
kroki w strońę drzwi, 


ZMTU- 


prowadzących | rękach dwie walizki, 


Bilety ulgowa nieważnew niedzielę, o, 


do następnych pokoi. Na progu stanął i 
zwrócił się do Rytla ze złym błyskiem 
w oczach. 

— Pytał mnie pan, kiedy wyjeżdżam.. 
Za godzinę wyruszam stąd do Kalisza... 
Czy zamierza mnie pan odprowadzić na 


Blondyn wykrzywił pogardliwie u- 
sta i, zaciągnąwszy się dymem papiero 
sa, odpalił: 

— Nie lubie odprowadzać niebosz- 
kai na miejsce wiecznego Spoczyń 

iin 
Zarechotał, fak ropucha. swoim 
skrzeczacym śmiechem, mierzac pogar 
dliwie Karata od stóp do głów i dodał 
po chwili: 

— No, niech się pan znowu tak bar- 
dzo nie przejmuje... Może „Niewidzial- 
ny“ będzie jakoś łaskawszy dla pana i 
do pogrzebu nie dojdzie... 

— Czekaj, czekaj... — wycedził Ka- 
rat przez zaciśnięte zęby. — Jeszcze 
my się, kiedyś policzymy ze sobą... 

Oddychał ciężko, z trudem tłumiąc 
rczpierajaro go wściekłość... Po chwili 
i zniknął bez pożegnania za drzwiami. 

Wówczas podniósł się ze swego miej 
sca Oldenburg i, rozciągnąwszy ramio- 
na, rzekł do swoich towarzyszy: 

— Odwioze go na dworzec... 

Rytel szepnał mu do ucha: 

— Czy ma pan jakieś polecenie od 
„Niewidzialnego” ? ; 

— Co do Karata? Nie... Odprowa- 
dzam go z własnej woli... Czego pan tak 
puka palcem w czoło, panie Toller? — 
zwrócił się do krępego mężczyzny. 

Tamten odparł szczerym uznaniem: 

— Myślę o „Niewidzialnym'.. Jak 
on się sprytnie urządza... 

— Z czem, mianowicie? 

— Skąd on naprzykład wiedział, co 
Karat tutaj mówił? 

Rytel odparł z powagą, 
ręką do góry: 

— Ho — ho, „Niewidzialnv*!.. On 
| ma głowę'na karku, nie jak ten dureń— 
Wskazał wzrokiem na drzwi. za które- 
mi zniknął Karat... 

Po upływie godziny do samochodu, 
stojącego przed willa wsiadł Oldenburg, 
a w chwiię później Karat. trzymając w 
D. c. n.) 


wznosząc 


Zi. 40.000 Nr. 69252 

Zł. 10.000 Nr. 202599 

Zt. 1060 N-ry:; 123749 198506 

Zł. 500 N-ry: 11470 31006 72024 
154594 200220. 

Zł. 400 N-ry: 38810 44461 46436 
51646 56264 95655 111697 112145 138196|8 
144732 146130 159910 180144 102228, 

Po zł. 300 N-ry; 5735 8682 16397 | 
20005 23842 27198 42018 42234 46789 
54778 57193 69074 82289 85389 92979 
119638 
140998 
173083 
205859 


174024 175849 180673 201868 
209360. 


Po zł. 200 N-ry: 350 563 3450 3483; 


4714 5833 7079 7285 11739 11842 13347 | 25 A 


18561 19485 19891 20534 20574 21280) 
23303 23396 24993 25513 16396 2287| 
29037 31382 34409 365733 8212 1 
41418 42926 43604 44209 45330 47201 
47657 48003 48793 49719 50153 50950 
51055 51887 53177 54128 54403 54514 
55854 57256 57482 58066 59336 60401) 
63500 63720 71278 72219 13012 73340 
74118 75853 76178 76244 83358 83770 
85050 86650 88098 88418 91860 92574 
96054 96944 98759 192510 103261 105484 
106668 109216 110749 111183 112608 
113139 116021 116756 116887 117871 
118696 119414 120226 123385 123941 
126213 127812 127841 133422 134394 
135048 135320 136212 141443 142743 
143459 144212 144560 144581 146599 
147253 147548 147550 148573 150402 
152074 152120 152398 156687 157079 
158258 150185 159558 160484 160705 
163683 164620 165330 170823 171459 
171694 172893 173443 173582 177242 
179387 180115 180531 181296 182315 
183352 184219 188839 188872 19043 
190442 190991 191601 192565 192870 
195073 196733 197974 200771 200813 
201461 204351 205338 206659 207378 4 
208838. lz 
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Oby ośceśści spiowwwalłi sie 
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PEŁNA TABELA WYGRANYCH. 


„2-go dnia ciągnienia II klasy polskiej loterji PP 


STAWKI. 
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imk dobrze jah depizpchaczas 


Hokeiści nasi noszą się z wielkimi za 
miarami. Program zawodów takie za- 
mierzają w nadchodzącym sezonie roze- 
grać jest bardzo bogaty. Na konferencji 
krynickiej ustalono szereg terminów 
najważniejszych spotkań. 

Więc 3 stycznia odbędzie sie Kryni- 
cy międzynarodowy turniej hokejowy; 
12 stycznia turnieje ogólno-polskie w 
Zakopanem i Krynicy; 7—9 lutego w Za 
kopanem międzynarodowy turniej, a w 
dn. 17—23 odbędą się w Krynicy zawo- 
dy o mistrzostwo Polski. 

Prócz tych spotkań dojdzie do skut- 
ku szereg spotkań towarzyskich o mniej 
szem znaczeniu. To jednak nie wyczer- 
puje programu. Drużyny hokeia lodowe- 
go, Pogoń (Lwów) i Legia (Warszawa) jc 
grać będą w tym miesiącu w Wiedniu, 
przyczem Pogoń w dn. 17 i 18 b. m. a 
Legja na Boże Narodzenie. Przeciwni- 
kami naszych zespołów beda drużyny 
Wiener E. V i team Wiednia. Prawdo- 
podobnie reprezentacja nasza weźmie 
udział w mistrzostwach Świata. 


PORADNIA 


wenerologiczna 
LeXarzy-specjalistów 


Zawadzka !. 


Czynna od 8 rano do 9 wieczór, 
Od 11—12i 2—3 przyjmuje lekarz-kobieta na 
W niedziele i święta od 9—2 pp. 
Leczenie chorób: 
Wenerycznych, moczopłciowych |Przyjmuie 
: skoraycn. 11—12 i 
Badanie krwii wydzielin na syfilis i 
Konsultacje z neurologiem i urologiem 
Gabinet światto-leczniczy 
Kosmetyka lekarska 
Oddzielna poczekalnia fo koblet 


Porada 3 złote. 


POKOIK odnajmę tanio osobie. inteli- 
gentnej, Zielona 48/29, 
cyna, = Szt] 


mmo Z aa 


Przyjmuje 


SZKOŁA Samochodowa Tuszyńskiego, i od 5—8 
Warszawa, Złota 25. Żądaj 


miast bezpłatnych informacji. 


Dr JAN 


Dobrowaishi 


hor, skór 
i kaiaa Piotrkowska 2943, tel. 122-89 


neprowadiit SĘ Gana oa" ie rano o -ei wiesz 


Dr. med. 


(i. pinergal ij 5 złote. 


Moniuszki 11 

telefon 63-22 POGOTOWIE elektryczne 
Choroby skórne 
poprzeczna olii wenetyczac elek.|w święto. Naprawa natychmiastowa. 24 
troterap = TT PZA AJ PORE KZ IO R 


Francuski Związek Hokefowv orga- 
nizuje w dn. od 2.I1—3.11 w Chamonix 
turniej w hokeju lodowymm. Dzieki obec-, 
ności mistrza Świata Kanady, turniej ten 
będzie uznany za zawody o mistrzo- | 
stwo świata. 

Na turniej ten przybywa drużvna ka- 
nzdyjska z Toronto, która reprezento- 
wać będzie Kanadę w mistrzostwie Świa | 
ta. Kanadyjczycy będą w Europie już od 
18.XII, przyczem rozegrają szereg me- 
czów w. Londynie, Parvżu, Berlinie, 
Pradze, Budapeszcie, Wiedniu. Medjola- | 
nie, Davos i St. Moritz. Do mistrzostw | 
w Chamonix zgłosiły się dotychczas na- 
siępujące państwa: Niemcy, Belgja, Au- 
stria, Włochy, Czechosłowacja. Szwaj- 

carja. 

Oby tylko hokeiści nasi spisvwali się 
tak dobrze jak dotychczas i aby zwycię- 
stwo chodziło ich śladem. 

Przyzwyczailiśmy się bowiem do te- 
go, iż hokej na lodzie przysparza nasze- 
mu sportowi chwały. 


1 REA A 


LECZNICA 


LEKARZY SPECJALISTÓW 
I PAN, DEMIN orz 


ul. w niedziele i święta do 2-ei po poł 


Sw. Karola 26. Wszystkie specjalności i dentystyka. 
tel. 118-04. 


lampa kwarcowa: 
od 8-9,glektryzacja. Roentgen, szczepienia, 
6—8 w, analizy (moczu, kalu. krwi, plwocm 
wydzielin itd). Operacie, opatrunki. 
Wizyty na miasto. Porada 4 zł. 
Porada dentystvczna oraz wenerolw- 
chorób skórnych ł wence* 
rycznych 


Kapiele świetlne, 


neregan- 
telet. 170-17. Dyżury przez całą dobę i 


m 8—10 ZGUBIONO sakiewkę czarną jedwabna 
wiecz' |Łaskawego znalazcę proszę o zwrot ul, 


natych- w miedz. od 10—1 |Kątna Nr. 24, Zofia Piąiczak. 
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iip Doktór - goszooowawaw wawer wew mw 
taganen? Codziemmie świeży Ę 
specialista chorób j} 
skórnych, wenerycz. d 
nych i moczepieic- B B 
j : 
P'otrkowska70 poza własnościami leczniczemi (anemia. gruźlica. choroby żaład- B 
(róż Traucutta) | ka. nerek, rekonwa!escencja), dla osób zdrowych pożywny I sma- [| 
tel 181-83 | czny napój na drugie ćniadanie i pndwieczorek, Teiże firmy zna- 
|Broytawie od 8.20 tih eeh stezylizowana i homogenizowaną poleca jedy- B 
do 10.30 rano, o DYW GO g 
do 2.30 ppu s. «jg ZAKŁAD Narutowicza 6 
do 630 w w nie: K SIGALINA "armtowicza 6p 
dzielę | święta od KEFIROWY Ns tel. l. 46-40 |g 
= 2=€!. zieina <mmamamawiamaa aim mio wi 
| poczekalnia dla pań | EFSEEYCTYUTUTTCCTTCTTCT" ma mh mm wad 


M m m 7 


mh 


Logit SKI) 


ul. CEGIELNIANA 23 
abinet wenerologiczny 
D-ra S. KANTORA 


dla leczenia chorób skórnych 
wenerycznych i moczopiciowych 


Doktór 


Wolkowski 


Cegielniana A 


Gabinety 
kosmetyki lekarskiej J, 
D-ra med. MARJI LEWINSONO= 


Cegielnizna 6, telef; 143-63 
Godziny prz dla pań i panów: 


Telefon 126-87 
Specjalista cho 
rób skórnych 
iwenerycznych 

Elektroterapia. 

Leczenie lampą 

kwarcowa 
przyjmwe od godz 
8—2 i 5—9 wiecz 
woiedz.i święta 9-1 
Dla pań od 5 —6 
oddzielna poczek: 


i é 
Czvine są nastepujące dzialy: 
chor- skóry i włosów 
2 Beaute 
3. Kuracyj odmładzających 
4 Masażu (ogólny I oY, 
ś. Epilacji (electrocoaguiacia 
elektroliza) 
6. Elektroterapii (djatermia, 
'Arsonvalizacia galvancfara« 
dyzacia) 
7. Helioterapii (Roentgen, kwarc 
solnx, kapiele świetlne) 
8 Chirurgii estetycznej (blizny Fee 
żylaki, zniekształcenia, nowo= | == 


an 


i inne, suknie trikotinowe i Ł p. 

przy muje do reperaci:, | 
ut 6-go Sierpnia 76, Ill piętro $ 
sr ba w prywatnem mieszkaniu, fi 


wie 


wenerycznych twory I t. p.) DW xi 4 
x A POKOJE z kuchnią z wygođamł 
e Sępa, pod kierunkiem REINA oraz sklep spożywczy lub piwiarnia 
karę bra ra Z LEWINSONA do wynajęcia, róg Narutowicza i Za 
Przyimnie ; od B—fi eare codz. od godz. 12—2 |zainikowei. 
: od 5—9, ; x . 


w niedziele i święta 5% Doktór 
o 1 — w 
Oddzielna pocze- Dokiór 


ee poen MOWIEJCZYH 
=p. King Ci a 


mosk ewskiego ANDRZEJA 2, TEL. 132.28, |Tel. 144-92 
konserwatorjum |Leczeme ampa KwWar.uwa. analizy Przytmuje c dzien- 


łan - att 


i. MAI: 
NIADAIn0TA 


udziela krwi i wvdzielin Przvimuie vodziennie, d Ex 
lexcii gry |, 9d 1-1 i od 6—8 w. w niedziele i nie od 26.1 8-9 | piotrkówska51 
fortepianowej Świeta od 10 do 12. Oddzielna BOcze w aiedzele i święta teL 121-23, 


h > are dla Daf. 
Wschodnia 74 (Gd 1—2 w Lecznicy (Piotrkowska 62)| gry, 


Godz. REY 3—7. 


E. T. $. G., ibaczmośc?? 


Rie zamiedście w miedziele nadzieji £odzil 


Przedostatni mecz o wejście do Ligi, 
który rozegrany zostanie w nadchodzą 
cą niedzielę na boisku w Lipinach by- 
dzię niewątpliwie rozstrzygającym | za- 
decyduje który z zespołów otrzyma pro 
mocię. 

W jednym tylko wypadku sprawa 

premocji będzie nadal pod znakiem za- 
pytania, a mianowicie jeśli Naprzód 
zwycięży drużynę łódzka. Wówczas 0- 
statni mecz o wejście ŁT'50—Naprzód 
rozstrzygnie tę dość zawiła kwestię. 
Drużyna łódzka jak to już raz podkreśli- 
liśmy ma najpoważnięjsze szanse dosta- 
nia się do Ligi. Straciłą ona dotyciiczas 
najmniejszą ilość punktów, 
Ł.T.5.G. czeka jednak jeszcze nięlada 
zadanie.Musi wyjsć zwycięsko w nie- 
dzielę w bLipinach, lub w najgorszym 
wypadku wywalczyć sobie wynik re 
misowy. Czy uja się to drużynie łódz- 
kiej trudno w tej chwili przewidzieć. 

Naprzód zaprezentował sie ubiezłej 
niedzieli w Łodzi jako zespól niezwykle 
szybki ostry, nie przebierający w środ- 
kach, byleby tylko zdobyć upragnione 
zwycięstwo, 

Dla nas gra Naprzodu wydawała się 


Ł.T.S.Q. ma otwartą droge do Ligi, 
lecz musi raz jeszcze skupić swe siły. 

Doświadczenia drużynie łódzkiej nie 
biak. Przypomnimy tylko zeszłoroczne 
spotkanie finałowe z Garbarnia. Gdyby 
nie zabrakło wówczas zespołowi łódz- 
kiemu ambicji nie wiadomo kto znalazł- 
by się dziś w Lidze. 

Niechaj więc zespół Ł.T.S.Q. stara 
się obecnie odkupić swą wine i dowieść, 
ME 


Bamcdycic 


że zasługuje na uznanie jakim go darzy 
sportowa Łódź. 

Pamiętać trzeba o jednym. że prze- 
grany mecz z Naprzodem przekreślą cał 


Gdyby nawet drużyna łódzka prze- 
grała z różnicą jednej bramki. to musi 
ora później zwyciężyć Ognisko w Ło- 
dzi dwucyfrowo jeśli pragnie dostać się 
do Ligi.. A to jest chyba niemożliwe. 


pseudosportowców ma sedziego 
miat zmmiefscte w Sieęszewie 


Pożałowania godny, niemal tragicz- 
my wypadek świadczący © zdziczeniu 
wydarzył się w niedzielę na boisku K.S. 
„Lipno“ w Stęszewie. 

Po rozegraniu zawodów” 6 pihat 


,dzięnika „A.B.C“, przyszło tam do a- 


wantur i bójki, w czasie któreł pobita 
niemiłosiernie sędziego z Poznania p. 
Roszkiewicza. Sędzia zawodów p. Rosz- 
kiewicz przebywa obecnie w domu z 
mocno popucliniętą i obita twarzą oraz 


dziwna, jednakże trzeba wziać pod uwa- | strasznie potłuczonemi plecami. ze śla- 
zę. że ślązacy są do tego przyzwyczaje- | dami grubych nabrzmiałych preg. 


ni i u nich nię nazywa się to gra ostra 
czy brutalna. 


O samym wypadku, p. Roszkiewicz, 
który prowadził zawody pomiędzy 


Ł.T.S.G. który już poznał w niedzie- | "Sparta" z Obornik a „Lipnem* ze Stę- 


lę przeciwnika będzie zmuszonv zasto- 
sować odpowiednią taktyke i nie dać 
ooie zarzucić systemu gry przeciwni- 
a 


“Wtedy nie ulega kwestii. że zespół Osiagniecia rezultatu, 


łódzki będzie zgubiony. Przypomniny 
pierwszą połowę niedzielnego meczu. 
Naprzód grał w Łodzi dziko, ostro, tak 
jak go zresztą uczono, na co drużyna 
łódzka odpowiedziała mądra. przyziem- 


ną grę, czem całkowicie oszołomiła prze 
ciwnika, a bramki sypały sie jak z ro- | 


gu obfitości. 


Gorzej było w drugiej połowie. Dru-. 


żyna łódzka zapomniała sie i chciała wal 
czyć przeciwko Naprzodowi tą samą 
bi onią. 


A że pod tym względem ślazacy ma- 


ją już większą wprawę. nic dziwnego, 
że zawody zostały w drugiei połowie 
przegranę przez zespół łódzki. 


Historja ta nie powinna sie w żad- 
nym wypadku powtórzyć na Śląsku. 


Niedziciny mócżz Z Nabrzodemt nië- 
chaj będzie dla zespołu łódzkiegó przy- 
kładem jak należy grać z tego rodzaju 
przeciwnikiem jakim jest Naprzód. 


Tylko spokojem i obmvślanemi akcja 
mi może zespół łódzki zwyciężyć, cze- 
go życzy mu z całego serca sportowa 
Łódź, 

Drużyna łódzka niechaj pamięta rów 
nież o ambicji i ofiarnej grze. 

Trzeba się umieć zdobyć na wysiłek, 
jeśli chce się czegoś w sporcie dokonać. 
TRNINA E E E CZUDEC) 


Towarzyski mecz 
piłkarski w niedzielę 


W nadchodzącą niedzielę o godz. 11 
przed południem rozegrane zostanie na 
boisku WKS-u towarzyskie spotkanie 
piłkarskie między zespołami Orkanu i 
WKS-u. Zawody wywołały duże zain- 
teresowanie. 


szewa, opowiada co następuje: 
Spotkanie to, które w przenisowymi 
czasie zakończyło się wvnikiem nieroz- 
strzygniętym 2:2, przedłużył on celem 
"zarzadzając w 
„dwaikrotną dogrywkę 


zdołał p. Roszkiewicz z trudem miść 
przed odgrażałącym się tłumem publicz- 
ności, przyczem samochód został Czę- 
ściowo zniszczony przez napastników. 

Nie czując się bezpiecznie w szatni 
klubowej, schronił się p. R. do iednej z 


kawiarń, przyczem awanturnicy stale 


podążali za nim. Tam, dzięki postawie 
właściciela kawiarni, który zagroził re- 
wolwerem w razie wtargniecia do lo- 
kalu i pobicia kogokolwiek z zości, po 
raz wtóry zdołał on uniknać pobicia, 
lecz został napadnięty w bandvcki spo- 
sób przy wsiadaniu do autobusu | potur- 
bowany niemiłosiernie, przyczem poni- 
szczono mu częściowo jego ubranie a 
przedęwszystkiem spodnie. Jeżeli u- 
szedł jeszcze z życiem, ma to do za- 
wdzięczenia szoferowi samochodu, któ- 
ry z rewolwerem w ręku przeciwsta- 
wił się zdziczałej bandzie napastników 


i praw jat ciężko poturbowanego do 


w. 
po 15 minut. iedy w drugiej cześci.przy | Pozn 


stenie.bramek 3:3 sędzła ukarał za bru-| 


tainą grę jednego z piłkarzy „Lipna“, 
w niedający się powtórzyć sposób, gro 
żąc ordynarnie żądał cofniecia decyzii. 
Po ukończeniu zawodów. które zakoń 
czyły się zwycięstwem „Sparty“, autem 


ania. - i 
u Nie wchędząc -w.hieritum prawy, 
czy p. Roszkiewicz sedziował dobrze 
czy źle, co wykaże ścisłe dochodzenie 
na miejscu, sam fakt wzbudzić musi od- 
razę do wszystkich. 


Turyści — Waria 
Sprawa zoStenicu odroczorna 
do przyszłego czw arólscuu 


Sportowcy łódzcy przeżywali w 

dniu wezorajszym sporo emocji. 

Warszawie przy zielonytm stoli= 
ku miało paść rozstrzygnięcie w spra- 
wie, która przeciąga się już od dłuż- 
szego czasu i która napsuła dużo krwi 
zwolennikom czterech zaintęresowa- 
nych klubów t. į. Turystów, Czarnych, 
Warty i Garbarni. 

Sprawa, która zdawała się błaha, 
przyjęła nieoczekiwany obrót 

Zaledwie przed kllkoma tygodniami, 
po zawodach Turyści — Leqja w War- 
szawie i po wspaniałym wysiłku Tury- 
stów, Łódź sportowa cieszyła się, i by 
łą dumna ze swego reprezentanta, któ- 
ry w decydującym boju dowiódł, że za- 
sługuje na pozostanie w Lidze, 

Radość łodzian nie trwała jednak 
długo. Już po tygodniu rozeszły się nie 
pokojące wiadomości, że dęcydujący 
głos w sprawie spadku drueiego ze- 
spotu z Ligi zabiorą władze sportowe, 
które przy zielonym stoliku mają roz- 
strzygnąć, który z dwuch zagrożonych 
zespołów Czarni czy Turyści mają po- 
zostać w Lidze. 

Znaleźli się ludzie, którzy za punkt 
honoru postawili sobie ratowanie przed 


J degradacją najstarszego klubu polskie- 


Dr. Peltzer 


w opałach 
Ubiegłej niedzieli miał startować 
znany lekkoatleta niemiecki dr. Pel- 


tzer, który odbywa obecnie tournee w 


go jakim są Czarni. 

I zaczęła się zwykła w takich ra- 
zach gra zakulisowa. o przebiegu której 
wyczerpująco donosił „Express Wie- 
czorny*. 


sze w całej tej sprawie. 


‘przed sobą nielada zadanie. 


Stało się rzeczą Jasną, że Jeśli uzna 

ę pretensje Warty, pogrzebami 
uryści, a z opresji wyjdą cało Czarmi. 
jeśli sprawa będzie załatwiona inaczei 
Czarni otrzymują degradację, a na tro- 
mie mistrzowskim zasiądzie Garbarnia. 
Momenty te są właśnie najfatalniej- 
Gdyby bo- 
wiem Garbarnia znacznie przewyższa- 
ła punktami Wartę a Turyści Czarnych 
sprawa nie nabrałaby takiego rozgłosu 
i nie miałaby większego znaczenia dla 


ukształtowania się końcowej tabeli. Mo 


menty te wpłynęły na to, że Liga miała 
Ostatecz- 
nej decyzji spodziewano się w dniu 
wczorajszym, lecz nadeszła ze stolicy 
wiadomość bynajmniej nie uspokoiła 
sportową Łódź. Oto jak wyglada tele- 
graficzna relacja warszawskiego kore- 
spondenta: - 

„Dzisiejsze posiedzenie Llgi oczeki- 
wane z ogromną niecierpliwością, roz- 
poczęło się około gon 8-ej przy udzia 
le delegatów wszystkich klubów ligo- 
wych. Dyskusja na temat sprawy War- 
ta — Turyści była b. gorąca, Z toku 
dyskusji jasnem się wydawało, że de- 
legaci Cracovii, Wisły, Garbarni, Polo- 
mił i Ł. K. S-u stoją po stronie Tury- 
stów, 

Wreszcie po obopólnej wymianie 
zdań, na wniosek delegata Turystów. 
sprawę odroczono ostatecznie do dnia 


19 b. m. t. } do przyszłego czwartku.. 
Delegat Turystów opierał się na regu-| 


kowicie szanse dostania sie do Ligi. ankówny — naszej bezkonkurencyjnej 


będą | 
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Dwie nowe gwiazdy 
polskiego narciarstwa 


Z Zakopanego donosza nam. że naj- 
młodsze latorośle dwuch wybitnych ro- 
dzin narciarskich, t. į}. Czechówna sio- 
stra. Bronisława i Szostakówna. siostra 
Karola, zamięrzają w tym roku wstą- 
pić na serjo w ślady Brońci Staszel Po- 


mistrzyni nart. 

Sądząc z ich zeszłorocznych pierw- 
szych występów, nasza klasa pań pozy- 
ska nowe a dobre siły, przyczęm ta ry- 
walizacja „rodzinna“ napewno będzie z 
więlką korzyścią dla wyników naszych 
w zawodach międzynarodowych. 

Obecnie Czechówna i Szóstakówna 
ćwiczą zaprawę suchą, z pierwszym 
jednak śniegiem włoża deski. 


Pierwsze zgłoszenie 
do puharu Davisa 


Komitet dla walk o puhar Davisa na 
swem ostatniem posiedzeniu ustalił ter- 
miny na rok 1930 jak następuje: pierw- 
sze kolo rozegrane być musi do 6 maja, 
drugie do 18 maja, trzecie do 9 czerwca, 
a ostatnie wreszcie do 20 czerwca. Finał 
zwycięzców obu stref wyznaczony z0- 
stał na czas od 11 do 13 lipca. 

Do rozgrywek o puhar Davisa zgło- 
siły się dotychczas następujące pań- 
stwa: w strefie europeiskiei: Anglia, 
Australja, Holandija i Niemcy: w strefie 
amerykańskiej narazie tylko Stany Zjed 
noczone. 


'Zjednoczone-Widzew 


Mecz będzie powtórzony 


Wydział Gier i Dyscypliny Ł. Z. Ry 
P. N-u postanowił powtórzyć zawody 
o tytuł mistrza klasy C. Ziednoczone => 
Widzew III. które jak wiadomo zosta- 
ły ubiegłej niedzieli zakończone dużym 
skandalem. Ponowna rozgrywka wy- 
znaczona została na niedzielę, dnia 15 
pt > boisko przy ul. Wodnej. godzina 


P.Z. P.N. przychylił się 
do prośby £.1.5.GQ. 


Zarząd P.Z.P.N-u przychylił słę do 
prośby Ł.T.S.G. w sprawie wystawie- 
nia na niedzielę do Lipin specialieji ko- 
misji, wobec gróźb skierowanych przez 
graczy Naprzodu pod adresem druży- 
ny ŁTSG. Skład delegacji wybrany zo 
stanie na dzisiejszem posiedzeniu P. Z. 
P. N-u w Warszawie. 


Echa zwycięstwa 
Stibbego w Warszawie 


Jak wiadomo, Targowski, pięściarz 
Policyjnego Klubu Sportowego, został 
na meczu bokserskim Warszawa — 
Łódź pokonany k. o. przez Stibbego. 
Obecnie, jak się okazuje, Targowski po 
meczu został zbadany przez dr. Stępl- 
na, który mu wydał zaświadczenie, że 
otrzymał od Stibbego uderzenie nic- 
przepisowe w tylną część głowy (w no 
tylicę), co spowodowało wstrząs móz- 
gu i niezdolność prowadzenia dalszeł 
walki. Zgodnie z przepisami należało 
za nieprzepisowe uderzenie zdyskwalł- 
fikować Stibbezo, a zwycięstwo przy- 
znać Targowskiemu. 


Brak przeciwników 
dla Petkiewicza w Ameryce 

Jak donoszą z Helsingforsu, ani Lar 
wa, ani Loukola nie mają zamiaru wy- 


iamerykańskich mistrzostwach lekko- 
atletycznych w hali, w którym weźmie 
udział Petkiewicz. Ponieważ i francuz 


Przyznać trzeba, że w wyjątkowo  laminie, który przewiduje, że o posie- Sera Martin odmówił udziału w tei im- 


iechać do Ameryki, by wziąć udział w - 


miejscowości Mnila (stolica Filipin), ciężkiej sytuacji znalazła się Liga, ze dzeniu Zarządu Ligi muszą być dele- prezie przeto zawody amerykańskie w 
lecz został napadnięty dwukrotnie | względu na dziwny zbieg okoliczności flgaci zawiadomieni na 8 dni przed ter- hali zapowiadają się mniej interesują- 


przez hlnduskich rabusiów, tak że start fatum jakie zawisło nad całą tą sbrawą, ! minem, podczas gdy sekretariat Ligi ter ce. Ze znanych zawodników będą pra- 
jego odłożony został do na,bliższej jakiej drugiej nie zna chyba historja pol foki tego nie dotrzymał, wobec czego POSADĘ startować jedynie Ritoią 
Un urie, 


niedzieli „== isklęgo sportu piłkarskiego. posiedzenie uznano za nięłormalne, 


+ wawoan oczko U mi m | ooo 


RTW KONA A „FYPREST - 


Wielki dzień laureatów ola 


Dwaj kolejarze belgijscy 


uratowali pocią$ 
od katastrofy. 


Bruksela, 13 grudnia. 
__. Kolejarze brukselscy z dumą opowia- 
dają o wypadku niezwykłej obowiązko- 
wości i poświęcenia, którego bohaterami 
są palacz i maszynista pociągu osobo- 
wego. 

Gdy pociąg, opuściwszy Brukselę, 
znajdował się już w pelnym biegu, ma- 
szynista otrzymał nagle sygnał natych- 
miastowego zatrzymania się z powodu 
grożącej katastrofy. W tej samej chwili 
pękła rura, doprowadzająca parę, która 
buchnęła wprost w twarz maszynisty. 
Oślepiony i napół przytomny z bólu ma- 
szvnista kilkakrotnie próbował namacać 
ręką hamulec i zatrzymać pociąg, aż 
wreszcie omdlały stoczył się z parowozu 
na tor. 

Nieprzestraszony losem maszynisty 
palacz podiął mimo wszystko próbę za- 
trzymania pociągu i uchronienia go 
przed rozbiciem. Nie bacząc na buchają- 
cy strumień pary, usiłował dostać się do 
rączki hamulca. Gdy jedna ręka została 
wskutek oparzeń obezwładniona, próba- 
wał drugą. Poparzony na twarzy i szyi 
zdołał wreszcie chwycić za hamulec 
ściągnąć go i w tym momencie padł zem- 
dlony. 

Pociąg szczęśliwie stanął i uniknął ka- 
tastrofy. 

Pasażerowie dowiedziawszy się o bo- 
haterstwie maszynisty i palacza urządzili 
między sobą doraźną składkę na ich wy- 
leczenie. 

Obai kolejarze przedstawieni będą do 
specjalnej nagrody za bohaterskie peł- 
nienie swych obowiązków. 


Spotkanie furysty 


z miedźmiedziem m Satrach 


Zakopane, 13 grudnia. 


Według nadeszłych tu wiadomości, 
pewien turysta po przejściu z Westero- 
wej na południową stronę Tatr. zauwa- 
żył ślady niedźwiedzie, prowadzące do 
schroniska śląskiegn pod Gerlachem. 

Tuż za schroniskiem wyłonił się nag 
le z gęstwiny olbrzymi niedźwiedź. Tu 
rysta zawrócił z miejsca i począł ucie- 
keć. Gdy w pewnej chwili odwrócił się, 
zobaczył, że niedźwiedź zatrzymał się 
obok lasu, gdzie wkrótce znikł. 

Jest to pierwszy w tym roku wypa- 
dek spotkania niedźwiedzia w  Wyso- 
kich Tatrach. Dwaj leśnicy widzieli je- 
szcze ponadto 2 niedźwiedzie w rejonie 
Nowej Wsi. 


Ambasador francuski 
śemi się x Jolką 


Berlin, 13 grudnia. 


Ambasador francuski w Berlinie de 
Margerie wstępuje wkrótce w związki 
małżeńskie z panią Risse, polka z po- 
chodzenia, która oddawna mieszka w 
Berlinie i jest właścicielka wielkiego 
zakładu fotografii. d 

Posel de Margerie zamierza na wios 
nę wycofać się ze służby dyplomatycz- 
nej 


Dnia 10-go b. m. odbyła sie w Sztokholmie uroczystość rozdania nagród Nob= 
ła, uwidoczniona na powyższem zdjęciu. Z lewa: grób fundatora nagrody, 
Nobla, uwieńczony — dorocznym zwyczajem — kwiataini. 
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Włoski następca tronu Humbert oraz księżniczki Głoranna I Maria — po wi- 
zycie rodziców — złożyli również oficjalną wizytę papieżowi. — Na zdjęciu: | W starem mieście holender skiem Mid- 


i TA delburg szalał w tych dniach olbrzymi 
ne Sy owy ża a WOTA A DORMI. M pożar, który zniszczył 12 wielkich dos 


T ES SE cea A REKI PRAS AK ÓW. — Na zdięciu: widok pozostałych 
08 , po pożarze gruzów. 
[$ gJ l l sza: 


Jako kandydatów na stanowisko 
przedstawiciela Francji w Berlinie wy- 
mieniają posłów w Kopenhadze. War- 
szawie i Wiedniu. 

ESEE STY TRY DEER ESD 


Dyżury apie kc. 


Dziś w nocy dyżurują apteki: Wójcickiego 
(Napiórkowskiego 27), W. Danieleckiego (Pioetr- 
kowska 127), llnickiego i Cymera (Wólczańska 
Nr. 37), J Hartmana (Młynarska 1), J, Kahana 


TOMASZ TITTONI. 
prezydent akademii włoskiej, D. prem: 
jer oraz minister spr. zewa.. zachoro= 
Nowy olbrzym samochód cieżarowy do wywożenia śmieci za miasto został o- | wał b. poważnie. Lekarze wątpią, czy 
becnie zainstalowany w Berlinie. Jak na powyższem zdjęciu widzimy — posia | uda się utrzymać pacjenta przy życiu, 
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(Aleksandrowska 81). da on na podwoziu olbrzymią pokrywę, która unosi się automatycznie, ułatwia 'ze względu na starszy wiek. Tittoni 

U jac w ten sposób wyładowanie śmieci. przekroczył już 80 rok życia. 

„W Łodzi 2.90 miesięcznie —Zamiejscowe 3.50 zł. a ZWYCZAJNE: 12 za wiersz milimetrowy (na stronie 10- Tt.) 
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